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Nowy Rząd we Francji
Premier Daladier utworzył nowy 

rząd.
O godz. 14.45 członkowie nowe- 

go rządu udali się do pałacu Pre
zydenta Republiki"

Oficjalna lista nowego rządu 
przedstawia się w sposób następu
jm y:

Prezes rady ministrów i minister 
Obrony narodowej — DALADIER.

Wicepremier i minister koordy. 
nacji przy prezydium rady mini
strów — Chautemps.

Gospodarstwo narodowe — Ray 
mond Patenotre.

Minister sprawiedl. — PAUL 
REYNAUD.

Minister spr. wewn. — Albert 
Sarraut.

Minister spr. zagr. — GEORGES 
BONNET.

Finanse — Marchand eau.
Roboty publiczne — Frossard.
Ministerium pracy — Ramadier.
Ministerium rolnictwa — Guy 

Lachambre.

Marynarka wojenna — Catnpin- 
clii.

Kolonie — Georges Mandel.
Oświata — Jean Zay,
Emerytury — Champetier de Ri. 

bes.
Rolnictwo — Queille
Handel — Gentin.
Ministerium poczt i telegrafów 

— Jules Julien.
Marynarka Handlowa—De Chap 

pedelaine.
Zdrowie Publiczne —  Marc Ru- 

carL

Socjaliści francuscy obradują
W  łonie socjalistycznej Rady Na 

czelnej, która obradow ała do póź
nej godziny w nocy, zarysowały 
się dwie tendencje: M arceau Pi- 
vert, przewódca lewicy rewolucyj
nej i Źyromski, wypowiedzieli się 
przeciwko udziałowi socjalistów w 
rządzie Daladier, odm awiając mu 
wszelkiego poparcia. Grumbach 
reprezentow ał drugą tendencję, bę 
dąc zwolennikiem udziału w rzą
dzie Daladier ze względu na powa
gę sytuacji. O godz. 2-ej w nocy 
posiedzenie Rady Naczelnej zosta
ło zawieszone. Do godz. 3.45 obra 
dow ala komisja rezolucyjna. Po 
wznowieniu obrad przystąpiono 
do głosowania nad wnioskami, o- 
praoowanymi przez komisję. Dopie

ro o godz. 4.55 ogłoszono rezulta. 
ty głosowania Rady Naczelnej w 
spraw ie stanow iska, jakie stronni 
ctwo socjalistyczne ma zająć w 
stosunku do tw orzącego się rządu 
Daladier. Przyjęto wniosek Seve- 
raca, wypowiadający się przeciwko 
udziałowi w  r z ą d z ie . Został on u- 
zupełniony przez poprawkę, zgło
szoną przez b. ministra spr. wewn. 
Dormoy, w yrażającą zaufanie so
cjalistycznej grupie parlam entar
nej i komisji wykonawczej stron
nictwa w spraw ie określenia stano, 
wiska w stosunku do przyszłego 
rządu. Prawdopodobnie chodzi tu 
o poparcie rządu Daladier, chociaż 
słowo to nie zostało użyte. W nio
sek Severaca uzupełniony przez

Po ^plebiscycie 44

A neksja Austrii „za tw ierdzona <c

Ciekawy P.I.P.

Dormoy został przyjęty 4330 głosa
mi. Wnioski Żyromskiego i Piver- 
ta otrzymały znacznie mniejszą i- 
lość głosów.

Obrady Naczelnej Rady socjali
stycznej spowodowały pewną zwło 
kę w sprawach, związanych z two 
rżeniem nowego rządu.

Gdy piszemy te słowa , nie zna . 
my jeszcze wyników „plebiscytu ' 
w Niemczech, łącznie z  b. Austrią. 
Ale to rzecz niemal obojętna. Je. 
steśmy z góry przekonani, że 
OGROMNA, przytłaczająca więk- 
szość wypowiedziała się za H jtle. 
rem. W szak „TECHNIKA" w y. 
borcza państw  totalnych jest zna
na! Zresztą nie wątpimy, i t  anek- 
sja Austrii wywołała na terenie 
całych Niemiec duży wybuch en
tuzjazmu w części ludności. A dla 
pewności Z A P Y T A N IE  plebiscyto  
we zostało sformułowane dwu- 
znacznie — tak, aby ułatwić 
w szystkim  g łosow anie ,,Ja" (tak!).

Pewne zainteresowanie mogłoby 
budzić chyba głosowanie na T E . 
RENIE B. AUSTRII. Pamiętamy, 
że tuż przed aneks ją  b. kanclerz 
Schuschnigg chciał przeprowadzić 
W ŁASN Y plebiscyt w Austrii, — 
l właśnie zamiar przeprowadzenia  
tego plebiscytu spowodował pono

Represje prasowe
w  R u m u n ii

Z Czemiowiec donoszą: 
„Vo!ksbIatt“ pisze, że cenzura 

rumuńska zawiesiła 4 pisma co
dzienne: „Keleti Uzsag", „Uj Re-

let", „P a tria"  i „Biruinta", jako 
organy partyjne, motywując to 
tym iż partie polityczne zostały w 
Rumunii zakazane.

„Gazeta Polska", jak wiadomo, 
bliska MSZ-nych, publikuje nowy 
„PIP", to znaczy komunikat „Pol
skiej Informacji Politycznej". PIP 
jest poniekąd organem naszego M. 
S . Z .

Ten nowy „PIP" jest poświęco- 
ny HISZPANII. Dowodzi, że na te
renie rządowym jest dezorganiza
cja, a na terenie gen. Franco pełna 
„NORMALIZACJA". Wobec tego— 
powiada — stosunki konsularne 
Polski z Hiszpanią powstańczą nie 
wystarczają:

„Oczywiście, utrzymywanie sto
sunków wyłącznie tylko handlo

wych nie rozwięrujc problemu. 
Skomplikowane warunki nowoczes
nego współżycia narodów wymagają 
b a i d i e j  wszechstronnego  :i -cgulo

wanto. To też niektóre państwa, w 
zrozumieniu własnych interesów, 
weszły na drogę nawiązania stosun
ków  de facto, jak" np. Wielka Bryta
nia przez mianowanie oficjalnego 
agenta Rządu w Salamance. Inne 
państwa uznały Rzęd gen. Franco 
„de iure“.

Tego rodzajn kroki, zmierzające 
do normalzaicji współżycia z naro
dem hiszpańskim, są niewątpliwie 
koniecznym wynikiem trzeźwej i 
realnej analizy sytuacji, wytworzo
nej w Hiszpanii po obu stronach 
frontu".

C - oznacza ten nowy PIP? Chy. 
ba przygrywkę do DALSZYCH 
KROKÓW, zbliżających Polskę do 
powstańczej Hiszpanii?..

Hocver o Europie
B. prezydent Hoover, powró- 

ciwszy z kilkotygodniowej podró
ży po Europie, w wywiadzie, u- 
jfeelonym  prasie nowojorskiej, o- 
świadczył m. in., co następuje:

„Podczas podróży mojej odwie 
dziłem czternaście państw euro
pejskich i znalazłem raczej ducha 
defensywy, niż ofensywy, żadne  
Z tych państw  nie jest gotowe do 
militarnych kroków zaczepnych. 
Wielki rozwój środków obron- 
nych w ostatnich dwudziestu la- 
tach ogromnie utrudnia wszelką 
ofensywę. N ie sądzę, że utrzym a

nie pokoju jest niemożliwe. Ko
nieczne jest znalezienie nowej rów 
nowagi sił w Europie. Mam w ra
żenie, że obecne zbrojenia ozna 
czają przede wszystkim ustano, 
wienle nowej równowagi sił"...

Zdaniem Hoovera, m ilitaryzacja 
oraz tendencja ku sam owystar
czalności, oparte na śrubowaniu  
taryf celnych, są głównymi przy 
czynami gospodarczych niedoma- 
gań Europy. Znamienna również 
dla stosunków w Europie jest 
atmosfera strachu, panująca wc 
wszystkich krajach.

Pozytywne wyniki?
Lord Perth, ambasador W. Bry

tanii w Rzymie, odbył rano rozmo 
wę z min. Ciano. W kolach polity 
czmych krążą pogłoski — jak zaz
nacza Havas — iż jest to jedna z

ostatnich rozmów w rokowaniach
angielsko - 
SIĘGNĘŁY 
WYNIKŁ

włoskich, KTÓRE O- 
JUŻ POZYTYWNE

u
Storting (parlam ent norweski) 

przyjął 123 głosami przeciw 24 
ustawę, przedłużającą kadencję 
parlamentu norweskiego z 3 na 1 
lat. Przeciwko tej ustawie głoso 
wało 18 posłów stronnictwa ro 
botnlczego (rządow ego), 5 pos- 
•Jów stronnictwa agrarnego i 1 
póśeł stronnictwa społecznego. 
Pozostali posłowie wszystkich 
stronnictw nie wyłączając robot 
niczego, gJosowali za ustawą.

Po wejściu w życie tej ustawy

następne wybory parlam entarne 
nc odbędą się w r. 1940.

Konieczność ustawy uzasadnia 
no potrzebą ustabilizowania u 
stroju parlam entarnego (w in
nych państwach kadencja izb 
wynosi 5 la t). Przeciwnicy usta
wy dowodzili natomiast, że 3-let- 
nia kadencja parlam entarna obo
wiązuje w' Norwegii od r. 1814 • 
że jej przedłużenie nie jest ko
nieczne.

„Rosyjski" kun...
Moskiewska prasa uskarża się 

na niski poziom nauki języka ro
syjskiego  w republikach: Kazach
stańskiej, Karelskiej i północnej 
Osetii. Centralny komitet wyko
nawczy i rada komisarzy ludo 
Wych republiki Kazachstańskiej

wydały rozporządzenie o wprowa 
dzeniu języka rosyjskiego  do 
szkół początkowych, oraz do se
minariów nauczycielskich i insty
tutów z dniem 1 września r. b. 
Liczba godzin języka rosyjskiego 
ma być znacztjie powiększona.

Zwolniony stitek
•" , .-. 1 ♦  i  , • ,  .• . ’

Statek sowiecki „Kuzniecko I jednym z portów japońskich, zo- 
stroj", zatrzymany przeszJo mie stał zwolniony i w dniu 7 kwiet 
siąc przez władze japońskie w j nia wyruszył do W ładywostoku.

Hitlera do bardziej energicznego 
wystąpienia. Albowiem w szystko  
przemawia za tym, że Schuschnigg  
otrzymałby większość głosów na 
rzecz samodzielności Austrii. W  
takim razie pozycja Hitlera ule- 
glaby pogorszeniu. Istotnie, zna  
na rozmowa Schuschnigga z  Hi. 
tlerem  w BCrchtegaden wywołała  
w Austrii ogromne oburzenie. Pó
źniejsza, dość mocna mowa Schu- 
schnigga także zrobiła swoje. Roz 
począł się był znaczny ruch przed- 
plebiscytowy na rzecz sam odziel. 
nej Austrii. N aw et socjaliści rzu
cili na szalę austriacką swe wpły 
wy. O tym wielkim wybuchu so . 
cjalistycznej energii w ostatnich 
dniach przed wkroczeniem Hitlera 
opowiada w ciekawy sposób tow. 
„Pertinax" w kwietniowym
,,Jiam pfie“. N iestety, nieszczęsny  
Schuschnigg nawet iv tej ostat
nie) chwili hamował!-.

Zwycięstwo Schuschnigga w 
plebiscycie nic ulegało wątpliwo
ści. Jeszcze liczono na M ussoli
ni ego. Jeszcze liczono na Francje 
i Anglię...

Ale wkroczył Hitter. I oto hi
tlerowski plebiscyt dał teraz nie. 
wątpliwie w Austrii inny OD. 
W RO TN Y rezultat. W jaki spo 
sób mogła zajść taka radykalna 
zmiana  w ciągu para tygodni? O- 
czy wiście, działał terror. Działa, 
ły obietnice (zniesienia bezrobo 
cia i t. d .). Działała szalona, bi
jąca w nerwy tłumów propaganda

Ostatni „Oeuvre“ opowiada o 
niezwykłych „trickach“ propagan 
dowych: o latających wędliniar- 
niach, o rozdawaniu aparatów ra- 
diow ych’i t. p. Działa zdrada sze 
regu przewódców  — weźmy np 
historię z  kardynałem Innitzerem! 
a w katolickiej Austrii KLER ma 
wielki posłuch!

I oto odbywa się wielki PRZE

ŁOM psychiczny: ludność ju ż  m e  
wierzy w odbudowę samodzielnej 
Austrii; poco więc się narażać? 
Przecież kler stal na czele klero. 
faszystow skiej Austrii — a E P IS
KO PAT ZD RAD ZIŁ P IE R W SZ Y ... 
Zobaczym y (o  ile rezultaty nie 
zostały sfa łszow ane), ilu ludzi 
OŚMIELIŁO SIĘ  glosować prze- 
ciwko Hitlerowi! M ussolini nie 
broni Austrii (pam iętna m ow a!), 
Francja nie jest w stanie bronić. 
Auglia umyła ręce. I Austria po.  
szła do urn głosować na Hjtlera... 
Z niezwykłą starannością i zapa
łem ostatnio starano się pozysk i. 
wat RO BO TNIKÓ W .

POCO Hitlerowi taki plebiscyt?, 
Otóż ten plebiscyt jest dlań n ieja . 
ko „M ORALNYM  ZA T W IE R D Z Ę  
NIEM “ aneksji przez ludność. W, 
dzisiejszych czasach pozory dem o. 
kracji także coś znaczą! VY swoich  
pertraktacjach dyplomatycznych ( z  
Anglią np.) Hitler będzie mógł po  
woływać się na „głos ludu". Suk
ces ,,plebiscytowy“ podnosi blask 
aneksji. Zresztą nawet w sa . 
mych rozszerzonych Niemczech  
sukces „plebiscytowy“ ułatwia H i-  
tlerowi dalsze rządzenie. P om yśl, 
ny „plebiscyt“ umacnia liitlerow„ 
ską dyktaturę. I daje — tu ma 
rację wczorajsze „A B C ' — roz. 
pęd do N O W YC H  ZABO RÓ W ... '

Powstały więc definitywnie  
N O W E, WIELKIE NIEM CY... Co 
to znaczy dla POKOJU, dla U- 
KŁADU SIŁ  w Europie, dla P O L. 
SKI — wiadom o!-.

Jest to przede w szystkim  KLĘS  
KA ORIENTACJI P RO H ITLE. 
ROWSK1E] w Polsce, żadne en
deckie dywersje na Litwie nie są w 
stanie zamaskować tego fa k tu ! 
Rozpoczęła się N O W A  ERA W  
STO SU NKACH  EURO PE) .  
SKICH ...

K. CZ.

Wnuczki Rasputina
Przybyły do N. Jorku z Francji 

dwie wnuczki Rasputina, które do 
tychczas wychowywane były w kia 
sztorze. Dziewczęta te, liczące 15 
i 17 lat, przyjechały w odwiedzi
ny do swej matki Sołowiewowej, 
córki Rasputina, która od kilku lat 
przebywa w Ameryce i zarabia na 
życie, jako woltyżerka cyrkowa 
Władze imigracyjne jednak nie do 
puściły dziewcząt do lądowania,

A. Świętochowski
„1KC‘‘ donosi:
W sobotę, dnia 9 b. m., zmarł 

znakomity pisarz i publicysta ś. p. 
Aleksander Świętochowski.

ś . p. Aleksander Świętochowski 
zaniemógł bardzo poważnie na ser
ce. Sędziwy pisarz przebywał w 
swoim majątku Golotczyzna pod 
Ciechanowem i pozostawaj pod o- 
pieką lekarską dr. Aleksandra Trey 
da.

Zmarły rozpoczął w  styczniu 90- 
ty rok życia.

*  *<«
W -dom ości tej nie zdołaliśmy 

sprawdzić. PAT. żadnej informacji 
nie podał.

gdyż zdaniem ich nie posiadają one 
środków zarobkowania, a matce 
ich kończy się już kilkakrotnie od
nawiane pozwolenie na pobyt w 
Stanach Zjedn. Dziewczęta po krót 
kim widzeniu z matką musiały w y 
jechać tym samym statkiem, któ
rym przyjechały.

W
Nad wschodnią częścią stanu 

Ałahama w Ameryce Północnej 
przeszedł gwałtowny tornado, p u 
stosząc szereg m iast i wsi. Ostem 
osób zosta-Jo zabitych, a duża 
liczba odniosła ciężkie i lżejsze 
obrażenia.

Uroczysta Akademia
z okazji w s tąp ien ia  grupy 
dra  I. Kruka do Poale-Sjonu

W sobotę, dnia 9 b. m., odbyła 
się w gmachu teatru Nowości w 
W arszawie uroczysta akadem ia z 
okazji w stąpienia tow. tow. z b. 
Niezależnej Partii Socjalistycznej 
z tow. I. Krukiem na czele w sze
regi partii Poale-Syjcn (Zjedn. % 
C. S . P .) .
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O wojnie „błyskawicznej"
W  artykule z przed tygodnia, 

poświęconym doświadczeniu woj
ny hiszpańskiej, powiedziano na 
wstępie, że dotychczasowe wyniki 
walk w Hiszpanii obaliły teorię 
wojny „błyskawicznej", w której 
przewaga uzbrojenia miała dać na 
pastmkowi natychmiastowe zwy
cięstwo.

Otóż w Hiszpanii nie było woj
ny „błyskawicznej". Było powsta 
nie wojskowe, które w części kra
ju się udało, w części zaś — nie. 
Takiego rokoszu nie można Jiaz- 
wać wojną „błyskawiczną", gdy
by nawet po jednej stronie była 
wszystka broń, a  po drugiej — 
gołe ręce. Rokosz, idący od wew 
nątrz kraju — a w Hiszpanii taki 
właśnie miał charakter, częściowo 
tylko będąc zasilany zzewnątrz, z 
Marokka; pomoc niemiecko-włos- 
ka zaczęła napływać już po odpar 
ciu zamachu w Madrycie, Barce- 
nie i t. d. — otóż rokosz taki jest 
z natury rzeczy skrępowany w ru
chach i, w  porównaniu z napaścią 
zzewnątrz, nie może przede wszyst 
kim rozwinąć takiego impetu, ani 
skupić takiej masy nowoczesnej 
broni, by uderzenie było błyska
wiczne i druzgocące.

Doświadozenie hiszpańskie nic 
nam tedy nie mówi o „błyskawicz
nej" wojnie.

Z  drugiej wszakże strony, fa
chowcy wojskowi są zdania, ie  
najbliższa wojna będzie właśnie 
taką wojną „błyskawiczną". 
Stwierdził to w tych dniach pre
legent Radia Polskiego, łnformu- 
jąc, że to jest opinia międzynaro
dowych kół fachowych. Opinia 
ta głosi, te  państwo, które zech
ce prowadzić nowoczesną wojnę, 
poprowadzi wojnę „błyskawicz
ną" l tyiko w razie, gdyby ta 
próba błyskawiczna się nie udała, 
to  wojna może przybrać charak
ter wojny pozycyjnej i długotrwa
łej. Nie ma więc wśród fachow
ców pewności, czy taka wojna 
„błyskawiczna" się powiedzie, 
jset tylko przekonanie, że przy
szła wojna zacznie się od „błyska
wicznej".

Mówiąc mniej fachowo i pro
ściej, przyszły napastnik zechce 
zgnieść przeciwnika jak najszyb
ciej i w  tym celu zastosuje takty
kę błyskawicy. Tak zresztą wy
raźnie zapowiadają ci, co te woj
ny będą robili: Mussolini świeżo 
oznajmił, że wojna będzie szybka, 
totalna i nieubłagana; Hitler zaś 
już na przedostatnim zjeździe w 
Norymberdze oświadczył, te  jak 
upatrzy wroga, to spadnie na nie
go jak jastrząb w nocy, nagłe, 
błyskawicznie.

Wojna będzie tedy „blyskawicz 
na". Ale w takim razie powstaje 
zagadnienie które powinno intere
sować zarówno wojskowych jak 
polityków. Wojnę „błyskawicz
ną" może prowadzić tylko napasł 
nik. Wojna taka, jeśli ma być 
istotnie błyskawiczna, musi zasko 
czyć przeciwnika, który od same 
go początku znajdzie się w pozy
cji obronnej, a więc gorszej od 
napastnika. Jeżeli obecnie między 
narodowe koła wojskowe rozpra
wiają o wojnie „błyskawicznej", 
to nie są to rozprawy równych z 
równymi, lecz — przyszłych ja
strzębi z przyszłymi gołębiami. 
Cóż mają robić te państwa, któ
re myślą tylko o obronie i tylko 
do niej się sposobią? Przecież ta
ka wojna „błyskawiczna", wojna 
oczywiście bez wypowiedzenia, z 
góry, zanim jeszcze wojna wybu
cha, skazuje te państwa — jeśli 
nie na klęskę, jeśli może nawet 
nie na przegraną — to w każdym 
razie na gorsze szanse wałki i na 
nłe wiedzieć jakie zniszczenia wo
jenne.

W wojnie światowej Niemcy 
dzięki swej taktyce ofensywy 
przez cztery lata wojowały poza 
granicami swego kraju, który wca 
le nie odczuł skutków działań wo
jennych. Ale wtedy prowadzono 
wojnę jeszcze w „majestacie pra- 
wa", było wypowiedzenie, odwo
łanie przedstawicieli, mobilizacja.

Obecnie przy taktyce .jastrzę
biej", wszystko to odpada, wojna 
spada jak piorun z nieba i zabi. 
ja i niszczy.

Pewnie, że i państwa—najzwij- 
my je obronne — byłyby w pogo
towiu, nawet ostrym pogotowiu. 
Ale to nie zmienia faktu, że pań 
stwo napadające miałoby przewa
gę, może naw et przewagę decydu 
jącą, nad  państw em  obronnym.

|  I to wytwarza się sytuacja na
prawdę niezwykła. Niedość, że 
istnieje grupa państw, które bez
karnie pozwalają sobie rozpętać 
wojny, ale te same państwa mają 
jeszcze ten przywilej, że inicjały, 
wa wojny, wybór czasu i miejsca 
wybuchu wojny — w ich pozosta
ją  rękach.

Czy wobec tych groźnych per
spektyw nadal jeszcze będzie się 
deklamowało o  blokach „ideolo- 
gicznych"? Czy w państwach, 
narażonych na ataki faszystow
skich „jastrzębi" nie odezwie się 
nareszcie instynkt samoobrony?!

(jmb.).

dla Pań; Wodę kolońską. — Pudry. — Kre
my. — Mydło toaletowe. — Pastę 
do zębów. — Sprzedaje po cenach 

Pertumy -  rewelacyjnych. Laboratorium Che
miczne, DINOL, Wronia 69. Proszę się przekonać. 344
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Echa minionej przeszłości
W swoim czasie wywoływały 

niemałą sensację „czarne listy" 
prowokatorów, którzy za pienią
dze wysługiwali się carskiej ochra 
nic i żandarmerii i w ich ręce wy
dawali własnych towarzyszy. Na
zwiska ich pokryto zasłużoną po
gardą. Ukazanie się tych list wią
że się przeważnie pod względem 
chronologicznym z okresem upad
ku caratu w roku 1917, gdy w rę
ce zwycięskich rewolucjonistów z 
różnych obozów politycznych do
stała się nietylko władza, lecz i naj

Przegląd prasy
CZECHOSŁOWACJA.

Losy Czechosłowacji stanowią 
obecnie temat rozważań publicy
stycznych. Przyczyny — znane. 
„ABC" również poświęca „trage
dii Czechosłowacji" obszerny a r
tykuł. W szak nie brak talach w 
Polsce, którzy gwałtownie agitują 
za całkowitym rozbiorem Czecho. 
Słowacji. A inni (niedawno „Głos 
Narodu") “rad zą  Czechom oddać 
Niemcom dobrowolnie kraje sude
ckie. Otóż „ABC" pisze:

„Nawet gdyby Czesi zdeeydowa 
11 się na wyrzeczenie pasa ziem 
zamieszkiwanego przez Niemców, 
nie rozwiązałoby to sytuacji. Stra  
eiliby bowiem jedyną osłonę, jaką 
jest naturalna granica i oddaliby 
Niemcom swój przemysł — stali
by się więc, może nie formalnie, 
ale na pewno faktycznie wasala
mi Kiemiec.

Wszyscy sąsiedzi Czech są dziś 
do nich nieprzychylnie usposobieni 
Czechy, nic mając oparcia wśród 
sąsiadów, sięgnęły do Sowietów, 
jako do naturalnego wroga Nie
miec hitlerowskich**.
Słowa spokojne i rzeczowe. Na

tomiast uwaga, że „Czesi oddali 
się we władanie imperializmu ko
munistycznego" są pozbawione 
podstawy.

„KADZICHŁOPY" NA WIEŚ!
Pisaliśmy już o  tym, że — jak 

donoszą niektóre dzienniki — i- 
stnieje pono w kołach „sanacyj
nych" „plan" nowej wielkiej ak
cji „chłopskiej" z udziałem takich 
typów politycznych, jak p. Róg i 
Malinowski. O tym szkodliwym 
„planie" słusznie „Głos Narodu" 
wyraża się nader krytycznie. Lu
dowcy mu się nie podobają, ale 
— powiada — trudno: mają zau- 
fanie wsu A ci zkrachowanł eks - 
ludowcy nie zrobią nic, bo niema 
ją najmniejszego zaufania wśród 
chłopów:

„Skarżymy się nieraz, że & 
przywódcy {ludowców) nie zaw
sze odpowiadają nam swoją men
talnością, ewoją ideologią. Trud
no! Niech nie demagodzy i rady- 
kalł pracują dla wsi, lecz ludzie 
zrównoważeni i uczciwi. Lecz to 
jest sprawa inna. Nas tu  obcho
dzi fakt, że tost nie można auto
rytetów narzucać, ona je  sobie sa
ma wybiera.

I  to jeszcze, o jakież to  „auto
rytety" tutaj chodzi? O tych by
łych „wyzwoleńców", którzy jesz 
cze niedawno uchodzili za element 
antypaństwowy, zbyt radykalny— 
podatny pod wpływy najbardziej 
lewicowe, & którzy od razu zdoby 
li w „decydujących kołach” ł ssn- 
cunslc i wpływy, jak tylko zdra
dzili swoje stronnictwo- Dla nas 
będą to „wyzwoleńcy", więc ele
ment podejrzany (!? ) Dla wsi 
zaś .kadzichłopy", a wszyscy wie 
dzą, ile pogardy icieś w tym  okre 
Heniu zamyka.

Dlatego wolne wątpić, czy eki
pa „wyzwoleńców” w O. Z. N. po 
trafi zdobyć wieś".
Nie wątpimy, że nie zdobędzie. 

„Fałszywa to grat" pisaliśmy 
onegdaj.

Najwyższy już czas zaprzestać 
tych niewczesnych eksperymen - 
tów. Drażnią wieś — 1 tyle. A 
czasu Polska nie ma na taką bez
nadziejną grę!..

Artykuł „Głosu Narodu" jest 
mocno po konfiskowany. Przyto
czyliśmy parę ustępów z części 
aieskonfiskowanej.

MAŁY „JUBILEUSZ".
„Akcja Narodowo - Państwo

wa", a więc pisemko i organiza 
cja „sanacyjnych" eks - endeków 
z red. Piestrzyńskim (z „Kuriera 
Porannego") na czele obchodzi 
mały jubileusz — czterolede: od 
chwili, gdy ukazał się pierwszy 
numer „Akcji" pod redakcją p. 
KI. Hrabyka (obecnie pisuje rów
nież w „Kurierze Porannym"). — 
„Akcja" chełpliwie pisze w „jubi- 
leuszowym" tonie:

„Po 4 latach ’ możemy stwier
dzić, że zwycięża nasza idea. Ni
gdy się tym nie chełpimy. Czyni
my to bodaj po raz pierwszy dzi
siaj. Ale wolno człowiekowi, któ
ry mozolnym marszem przedziera 
się przez gęstwinę życiowych 
trudności (? )  powiedzieć po kilku 
tatach, że je nietylko pokonuje, a- 
łe że osiąga rezultaty, które za
mierzył”.
Przez jaką tam „gęstwinę życio 

wych trudności", łaskawi pano
wie!? Mamy wrażenie, że pp. od
wrotnie — unikali „trudnośd".„ 

No ale trochę prawdy jest w 
tych słowach: „zwycięża nasza i- 
dea". Albowiem pp. z „Akcji" 
przeszli z endecji do ,.sanacji",— 
objęli wybitne stanowiska w pra
sie OZONowej (i zbliżonej) — i 
zaczęli sączyć swą nacjonafistycz 
ną ideologię do pism „sanacyj
nych". W ten sposób stara legio
nowa ideologia zaczęła się upo

dabniać stopniowo do endeckiej 
Ostatnio endekoidalne żywioły w 
OZONie trochę przyhamowano. 
Ale w prasie pp. Piestrzyński, Hra 
bvk, Stahl i inni piszą sobie da
lej.

Jednym słowem „zwycięża na. 
sza idea". To znaczy nacjonalis
tyczna „idea" w OZONizującej 
prasie.

K. CZ.

zazdrośniej chronione tajemnice 
upadłych carskich rządów. Były i 
listy wcześniejsze, pochodzące od 
agentów, którzy opuścili obóz ca
ratu i wydali jego tajemnice wro
gom, ale publikacje tych agentów 
nie przez wszystkich były uznawa 
ne za I00#-ową prawdę. W każ
dym razie ich wartość była mniej
sza od list, wydobytych wprost z 
tygla kuchni carskiej i opatrzo
nych odpowiednimi podpisami i 
pieczęciami.

To są dzieje minione. Dla miód- 
szego pokolenia brzmiałyby może 
nawet, jak bajeczka o żelaznym 
wilku, gdyby nie to, że w Europie 
powojennej system prowokacji po 
litycznej nie tylko nie upadł, lecz 
został udoskonalony. W każdym 
razie carat rosyjski należy już do 
zamierzchłej przeszłości i tylko fil 
my historyczne lub sensacyjno - 
kryminalne czasem go przypomi
nają publiczności. Możnaby się 
więc zapytać, czy tym zajmować 
się warto?

Nie byłoby może warto, chyba 
dla historyków Polski najnowszej, 
gdyby nie to, że sprawy te, jak 
upiór z grobu wciąż wracają. Mia. 
łyby dużo o tym do powiedzenia 
takie instytucje, jak Stowarzysze
nie b. W ięźniów Politycznych, jak 
kapituły orderów, oraz różne in
stytucje państwowe i samorządo
we, do których się często zwraca 
ktoś z zapytaniem, dlaczego jakiś 
notoryczny prowokator otrzymał 
order lub intratną posadę, pod
czas gdy ludziom ofiarnym i napra 
wdę zasłużonym źle i ciężko na 
świecie. Zapewne dlatego, że pro-

Kto na tym korzysta?
Przez długie lata Czechosłowa

cja nie istniała prawie dla naszej 
urzędowej agencji informacyjnej. 
Wiadomości z Czechosłowacji po
dawane były niezmiernie rzadko, 
sucho i skopo. Łatwiej można się 
było dowiedzieć, co słychać w Pa
ragwaju, na Grenlandii łum w San 
Marino, n ii uzyskać jakąś infor
macje z Pragi Czeskiej, Brna, Bra 
tisławy.

Aliści, od chwili zagarnięcia 
Austrii przez hitleryzm ten stan 
rzeczy uległ radykalnej zmianie. 
Zainteresowanie naszej urzędo
wej agencji w stosunku do Cze
chosłowacji wzrosło niepom ier
nie, a w kilometrowy d i komunika
tach codziennych czytamy stale 
i aż do znudzenia:

... -2k kandydat na osecłiosłowackie- 
go gen. Franco — p. Hf-nlcln objął 
niepoduMilni* rzi|4 tłosz eałej trzy
milionowej agorą mniejszości uiemie- 
ckiej — i z tego tytułu anto-
uomii, o jakiej oebo nie słyszało, jn- 
kiej oko nie widziało.-

... że klerykał słowacki ks. Hlinka 
tbce nie mniej szerokiej autonomii 
dla swoich Słowaków, rai dr. Jechli- 
czka tylko marzy o tym, by spocząć 
na łonie dyktatury™ węgierskiej...

„. że położenie Czechosłowacji jest 
w ogóle tragiczne i beznadziejne, fa
talne i katastrofalne.. Źe Oe-hosbo- 
wafja to wiadomo — zgniła demokra
cja — obce agentury — oiemai bol- 
stewizm_
W nawale łych hiobuwych wie

ści zagubiono gdzieś takie „dro
biazgi", że jednak Francja i Ro
sja zadeklarowały, zgodnie z urno 
wami, automatyczną pomoc no 
wypadek napaści na Czechosłowa

cję, która i sama zresztą nic jest 
znów tak zupełnie bezbronna. O 
tych sprawach poinformowano 
tylko tak jakoś kątem, nawiaso
wo, między innymi.

A wszystko to sprawiać rnuei 
wrażenie, jakgdyby agencyjne wia 
domości z Pragi Czeskiej dociera
ły do Warszawy drogą nieco... o- 
krężną...

Czy nie byłoby jednak lepiej— 
zamiast troszczyć się i kłopotać 
losami Czechosłowacji — >;wxócić 
baczniejszą uwagę np. na... polsz
czyznę komunikatów informacyj
nych („Agrom" — Zagrzeb, „Lii- 
ttich" — Leodium i t. p .), które

— powtarzamy to nie po raz p ie r  
wazy — powinny być ścisłe, rze
czowe i bezstronne, jak  przystoi 
placówce informacyjnej, utnzymy 
wanej z funduszów publicznych. 
Uniknęłoby się wtedy podejrzeń 
o tendencyjność, nie zdarza'yby 
się osobliwe pomyłki, jak z pary
skim „Populaire‘em“, ofiarowa
nym lekką ręką partii... komuni
stycznej, nie byłoby powodów do 
uzasadnionych, niestety, preten- 
syj i narzekań. Obiektywizm i 
rzetelność informacyj budzą zau
fanie do ich źródła; brak tych 
cennych zalet wywołuje uczucia 
zgoła odmienne. X.

DINGl-DONT r z e c z y w i ś c i e  
wyborowa pasta ZiBOW

Bezpośrednio po upadku Neu- 
ratha i Blomberga w* dniu 4 lute
go ukazujący się na emigracji 
biuletyn niemieckiej Partii Socjali
stycznej (Deutschlandberichtc der 
Sozialdemokratischen Partei) pisał 
co następuje:

„O colach Hitlera w  polityce 
zagranicznej hitlerowcy w rozmo
wach oświadczają co następuje:

Po tym gdy także Relehswehra 
stała się absolutnie pewnym czyn 
niklem w rękach Hitlera przepro
wadzi on uderzenie na Austrię i 
na Czechosłowację. Te dwa pań
stwa musze, zniknąć. Austria dla 
tego, że jest państwem niemiec
kim, a więc należy do Niemiec, 
Czechosłowacja — dlatego że jest 
państwem wrogim w stosunku do

Fiłszywe wiadomości
o dr. Rennerze

Dziennik wiedeński „Neues 
Wiener TagcblaU" i inne organy 
zglajchszaltowanej prasy wiedeń
skiej ogłosiły rzekomy wywiad z 
pierwszym republikańskim kan
clerzem dr. Rennarem W wywia
dzie tym  miał dr. Renner oświad
czyć, ie  będzie głosował w nie
dzielę za zglajchssaltouaniem  
Austrii.

Hitlerowska prasa austriacka 
tak w ielki hałas podniosła z  po
wodu tego wywiadu, ie  musi to 
wywołać podejrzenie, i i  jest to 
tylko trick przedwyborczy, któ
rym chce się skłonić robotników  
austriack'ch do głosowania za Hi
tlerem. Znaczenie, jakie nadają 
tej sprawie, doteodzi też, że dla 
hitlerowców więcej wart jeden 
socjalista, który przeszedł do ich

obozu, n ii którekolwiek stronni
ctwo burżuazyjne, które przed ni
mi skapitulowało.

Należy pamiętać, że również 
przed którymś z plebiscytów w 
Niemczech prasa hitlerowska o- 
głosiła, iż socjalista niemiecki 
tow. Severing pisze książkę, w 
której przyznaje się do hitleryz
mu oraz, że tow. Paul Loebe, by
ły  przewodniczący Re'chstagu 
zglajchszaltował. 1 jedno i dru
gie okazało się wierutnym kłam- 
iticem, obliczonym na krótką me 
tę

Hitlerowskie redaktory w yży  
-kują przymusową sytuację dr. 
Rennera, który nie może zaprze
czyć temu sfabrykowanemu wy
wiadowi, bo nie ma możliwości 
kontaktu sę „światem zewnętrz-

Przewidywania, które sie ziściły
Niemiec, uciska 4 miliony Niem
ców i popiera bolszewizm.

Gdy te dwa państwa zostaną 
usunięte i „strawione” przez Niem 
cy, przejdzie się do innych celów. 
Tu przede wszystkim nasuwa się 
zagadnienie kolonialne i w związ
ku z tym rozrachunek z Francją. 
Sprawę Austrii i Czechosłowacji 
hitlerowcy przedstawiali jako naj- 
niewinniejszą rzecz na świecie. 
Przez noc oba te państwa zostaną 
„uprzątnięte”. Hitlerowcy tak 
rzecz przedstawiają, że zglajeh- 
szaltowanie Czechosłowacji i 
Austrii nie wywoła wojny. Po
wiadają oni: Jeśli to prawda, że 
Czechosłowacja nie ma sowieckich 
lotnisk i nie jest zbolszewlzowa- 
na, to nia mamy czego się oba
wiać! Ale jeśli to prawda, to 
Czechosłowacja zostanie zajęta, za 
nim Rosja zdoła pomóc. Francja 
o te dwa małe państwa nie rzuci 
się w wir wojny, a zresztą Fran
cja ma sama z sobą do czynie
nia”.
Jedna część tych przewidywań 

już się ziściła. Jeszcze można 
zapobiec, by druga część tych 
przewidywań nie stała się smutną 
rzeczywistością.

S?i nieitij służby
domowej

Jak donosi prasa londyńska, wla 
dze angielskie nie odnowią zezwo 
leń na dalszy pobyt w Anglii oko
ło 75# Niemców i Austriaków pra
cujących w Anglii, jako służba do
mowa. Obliczają, że ogółem pra. 
cuje w Anglii jako służba domowa 
25 tys. osób, rekrutujących się prze 
ważnie z Niemiec i Austrii.

Obostrzone zarządzenia władze 
angielskie uzasadniają wykryciem 
„nadużyć"...

Prawdopodobnie nie chodzi o 
nadużycia pieniężne.

wokator ma więcej tupetu ! „łok
cie", a inni trzymają się staropol
skiego przysłowia: „Siedź w ką
cie, znajdą cię!" Czasem ktoś 
wnosi skargę do sądów, że w pra
sie nazwano go prowokatorem i, 
jeżeli nawet nim był, może łatwo 
wygrać sprawę, o ile na czas nie 
zdążono przygotować wystarcza
jących dowodów winy.

W ostatnich paru latach od ta
kich spraw się roi. Bo I pojawiły 
się nowe listy prowokatorów i za
służeni weterani rewolucji skrzęt
nie pilnują, aby ktoś, kto ich zdra
dzał, nie podszywał się pod ich 
dostojny sztandar. Oskarżony czy 
podejrzany postępuje w takich wy 
padkach różnie. Czasem znika bez 
wieści, czasem przeczy gołosłow
nie, czasem oddaje sprawę sądowi 
koronnemu (zwłaszcza gdy tego 
domaga się odeń władza, która 
ma powierzyła urząd), czasem 0 - 
biera drogę przygodnych sądów* 
obywatelskich. Ale takie sądy skła 
dają się często z jednostek, zupeł
nie niekompetentnych w sprawach, 
które mają rozstrzygać; są ciałem, 
którego decyzja nie może mieć ża
dnego autorytetu. I oskarżeni prze
zornie uciekają się pod opiekę ciał, 
nie orientujących się w zawiłych 
sprawach prowokacji.

Sprawy tego rodzaju przytrafia
ją się często i byłoby pożądane, 
aby stosować w nich jednolity spo 
sób postępowania. Dużo racji miał 
tow. A. Próchnik, gdy w jednym z 
numerów „Kroniki ruchu rewolu
cyjnego w Polsce" domagał się, 
ażeby państwo utworzyło komisję, 
któraby posiadała ustawowy obo
wiązek badania I zbierania mate
riałów, dotyczących prowokacji. 
Inaczej zawsze się będzie zdarza
ło, jak to czasem bywa, że za win
nego będzie uważany nie prawdzi 
wy lub przypuszczalny winowaj
ca, lecz ten, który winę ujawnia 
lub dąży do wykrycia prawdy. I 
„sprawiedliwość występuje w for 
mie odwróconej", jak słusznie za« 
waża tow. Próchnik.

Są sprawy łatwe do rozstrzyg
nięcia, a są sprawy trudne i zawi
łe. Czasem nazwisko przekręcone 
na liście, imię podane fałszywie 
lub nie podane wcale przyczynić 
się może do uśpienia usprawiedli
wionych lub spotęgowania niesłu
sznych podejrzeń. Tym większa ro 
dzi się potrzeba powołania jakie
goś ciała kompetentnego, rozpo
rządzającego dużą ilością czasu i 
mającego łatwość zdobycia konie
cznych materiałów. W braku takie 
go ciała wyroki i orzeczenia, na
wet wydane w najlepszej wierze, 
zawsze przez wielu ludzi będą u- 
ważane za nieostateczne.

Choć takiej instytucji dziś nie
ma, niepodobna jednak zapuszczać 
zasłony na te dawno minione spra 
wy. Niepodobna więc odmawiać 
pomocy tym, którzy, uważając się 
za niewinnych 1 posądzonych przez 
nieporozumienie, domagają się re
habilitacji; niepodobna również, 
jeśli chodzi o istotnie winnych, po
woływać się na rzekome przedaw
nienie, bo to sprzeciwiałoby się e- 
leinentarnym zasadom sprawiedli
wości. A tymbardziej nie powinno 
uciekać się do samosądów, jak to 
miało miejsce niedawno w Żyrar
dowie (sprawa Charewicza). Są
dy takich instytucyj, jak Stow. b. 
Więżn. Pol., powinny być tymcza 
sem miarodajne dla opinii, zwła
szcza w tych wypadkach, gdy ko 
deks karny istotnie przewiduje 
przedawnienie.

Nie należy się w takich spra
wach kierować sentymentalizmem, 
jak to niestety często się zdarza. 
Mówi się czasami np. o rodzinie 
winowajcy, która nic nie zawiniła, 
a będzie cierpieć po ujawnieniu 
prawdy. Zapomina się w takich 
wypadkach o innej rodzinie — ro
dzinie ofiary zeznań prowokato
ra. żywiciel tej rodziny poszedł 
pod stryczek carski lub na długo
letnią katorgę i należy się jej chy
ba moralna satysfakcja, oprócz 
bardzo skromnego ustawowego 
zaopatrzenia. A gdyby nawet kto 
chciał stawać na stanowisku, że 
trzeba poniechać kary, to i wów
czas nie powinien się domagać za
niechania dochodzeń, mających na 
celu ustalenie, kto wypełnił obowią 
zki względem ojczyzny 1 ideałów 
ogólno - ludzkich, a kto okazał się 
nikczemnym zdrajcą. Najwyższą 
bowiem i najszlachetniejszą saty
sfakcję daje sam fakt wykrycia 
prawdy. JAN KRZESŁAWSKI.
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Zycie g o s p o d a r c z e
Fakty, cyfry, oceny, dane szczegółowe

Litwa pod względem gospodarczym
W związku z nawiązaniem sto- 

sunków politycznych polsko - li- 
tewskich powstaje interesujący 
problem, jak układać się będą sto. 
ranki gospodarcze między obu kra 
jami. Przede wszystkim jednak in 
teresuje problem stosunków gos
podarczych w samej Litwie.

„Dzisiejszy Litwin—pisze „Prze
gląd Gospodarczy*1 — to realista i 
przede wszystkim gospodarz**. Li
twa postawiła sobie za cel upodo
bnić się do Danii i trzeba przyznać, 
że poczyniła wielkie postępy.

Jak wiadomo Litwa jest kra
jem wybitnie rolniczym (tylko 15^ 
ludności przebywa w miastach). 
Przeprowadzona już dawno refor
ma rolna pokryła kraj siecią drob
nych gospodarstw rolnych od 2 do 
50 ha. W związku z tą reformą 
przeprowadzono prace nad inten
syfikacją gospodarki rolnej. Litwa 
zaczęła zdobywać rynki wywozem 
bekonów, lnu, jajek i t  p.

Postępy swoje zawdzięcza Litwa 
przede wszystkim spółdzielczości 
mleczarsko - jajczarskiej, zbożo
wej i mięsnej. Potężne organizacje 
spółdzielcze organizują cały obrót 
rolniczy i mają nawet własną flo
tyllę handlową.

Rząd jest poważnie zaangażo. 
wany udziałami swymi w spół
dzielniach rolniczych.

su wzajemne stosunki handlowe 
spadły do minimum.

Należy jeszcze zaznaczyć, że 
port w Kłajpedzie został unowocze 
śniony 1 obroty jego rosną stale.

W rezultacie przytoczyć można 
opinię „Przeglądu", że postęp Li
twinów jest w wielu dziedzinach 
gospodarki „znacznie większy niż 
u nas".

Przemysł litewski zatrudnia za
ledwie 31.689 robotników (na 2% 
miln. hidiności). Rozmiary przemy
słu są więc bardzo skromne. Pań 
stwo w ostatnim okresie przepro
wadziło dość znaczne inwestycje o 
charakterze publicznym przede 
wszystkim jednak pozostające w 
związku z pięcioletnim planem mo 
toryzacji kraju.

Stan motoryzacji Litwy byl bo
wiem dotąd niezmiernie słaby, po
dobnie jak w Polsce (1 pojazd me
chaniczny na 1090 mieszkańców).
Ilość samochodów w ciągu ostat
niego roku zwiększyła się o 26#.

Waluta litewska miała bardzo 
silną podstawę, w związku przede 
wszystkim ze stałą nadwyżką wy
wozu nad przywozem. W r. 1935 
ze względu na politykę finansową 
swych kontrahentów Litwa wpro
wadziła kontrolę dewiz. Waluta 
jest stabilizowana.

Do czasu ostrego zatargu o Kłaj 
pedę wywóz Litwy był całkowicie 
uzależniony od rynku niemieckie
go. Od tego czasu Litwa zmuszona 
została do szukania rynków zastęp ! ok°l° 2,4 mli. zł. drugi z ko-
rrv rh  ™ ... lei rok budżetowy wykonany z rów

nowagą budżetową. 
PRZEDSIĘBIORSTWA PRZEMY

SŁOWE W POLSCE 
Według zestawienia M. TyHa, o-

Uspakajanie w Polsce
i niepokój w Czechosłowacji

Bezpośrednio po „wybuchu" 
„Anschlussu" Austrii, zaczęto się 
zastanawiać nad ewentualnymi na
stępstwami tego faktu z punktu 
widzenia stosunków- gospodar
czych Polski z Austrią. Przed pe
wnym czasem pojawiły się uspoka 
jające komunikaty i oświadczenia,

Wiadomości bieżące
W kraju

BUDŻET ZA ROK MINIONY
Dokonano już zamknięć rachun

kowych za ostatni miesiąc roku bu
dżetowego 1937—38, za miesiąc ma
rzec. Dochody wyniosły 262.653 tys. 
zł., wydatki — 239.369 tys. zł.

Łącznie z wydatkami okresu ul
gowego ogółem wydatki budżetowe 
za r. 1937—38 wyniosą według tym
czasowych zestawień obrotów kaso
wych 2.351,9 mil. zł. Ponieważ do
chody w  tyn. okresie wyniosły 
2.373,5 mil. zł., przeto cały rok bu
dżetowy 1937—38 zamyka się nad-

czych, co się jej w końcu udało i 
Litwa osiągnęła znów aktywny bi
lans.

Jeśli chodzi o stosunki z Polską
— do r. 1933 Utrzymywano pewien Kłoszonego w „Polsce Gospodarczej- 
Obr* prze* Gdałsk. Od .ego cza. 5 S

Amerykański romans kryminalni
Jak przemysłowcy szpiegują robotników

Dużo już się pisało o tym, że ka 
pi tał Stanów Zjednoczonych
walce z organizacjami zawodowy 
mi robotników posługuje się szpie 
gostwem. Ale bliższe szczegóły tej 
walki były mało znane szerszej 
opinii, prasa burżuazyjna bowiem 
z powodów zrozumiałych przemil 
cza te sprawy, niezależna zaś pra 
sa z trudem tylko wydobywała 
poszczególne epizody na światło 
dzienne.

W ostatnich dopiero miesiącach 
udało się zajrzeć za kulisy akcji 
szpiegowskiej przemysłowców i 
przed zdumionym społeczeńst
wem — a może społeczeństwo a- 
merykanskie wcale się nie zdumia 
ło? — roztoczyła się panorama 
zbójecka o fantastycznych niemal 
kształtach.

Ujawnieniem tych kulis zajął się 
Komitet Swobód Obywatelskich, 
któremu przewodniczy znany se- 
nator Lafolette. Komitet wyłonił 
sekcję, która w ciągu wielu mie
sięcy, walcząc z nielada trudnoś
ciami, zbierała u źródeł materiały 
do ankiety o szpiegostwie, po 
czym ogłosiła raport, który się czy 
ta niby romans kryminalny. 
SZPIEDZY W ORGANIZACJACH 

r o b o t n ic z y c h .
Przemysłowcy amerykańscy, ce

lem skuteczniejszej walki z ruchem 
robotniczym, wynajmują płatnych 
szpiegów w biurach dełektywisty 
cznych, w agencjach Pinkertona. 
W jednym tylko roku 1936—stwier 
dza raport — 2500 trustów amery 
kańskich utrzymało 3817 szpiegów 
i wydało na nich 9 milionów dola
rów. Te cyfry stwierdziła sekcja, 
co nie wyłącza, że nie obejmują 
całości akcji szpiegowskiej.

By poznać dokładnie działal
ność związków robotniczych, 
szpiedzy starają się przeniknąć do 
nich, co im sią dotąd doskonale 
udawało. Szpieg zapisuje się do 
związku i stopniowo ze zwyczaj
nego szeregowca awansuje na sta 
nowisko kierownicze, które, oczy
wiście, niezmiernie u łatw ia’robotę 
szpiegowską.

Szpiegom udało się aająć stano 
wisko kierownicze zarówno w Fe 
deracji Pracy, której przewodzi 
Green, jak też w Komitecie Orga
nizacji Przemysłowej, na którego 
czele stoi Lewis. Ankieta obliczy
ła, że na 100 szpiegów jeden zo-

• stat wiceprezesem organizacji kra | .Mimo to robotnicy organizują 
w ljow ej, czternastu -  prezesami Jo 's ię  i zwalczają wszystkie przcszko

kalnymi, ośmiu — wiceprezesami, 
dwóch — skarbnikami, dwudzie
stu — sekretarzami, czternastu — 
pomocnikami sekretarza. A związ 
ki nie były w stanie wykryć tych 
szpiegów, opłacanych sowicie 
przez fabrykantów.

Ankieta ustaliła, że między a- 
gentami a szpiegami z jednej stro, 
ny, a agencjami i przedsiębiorca
mi z drugiej strony — istnieje ca
ły ścisły kodeks, normujący „pra. 
wa i obowiązki". Do obowiązków 
szpiega należy przede wszystkim 
dostarczanie list zorganizowanych 
robotników, dalej: wiadomości o 
sile obronnej związków, o ich sta
nie finansowym. Szpieg ma za za
danie prowokować zatargi z poli
cją, starcia uliczne, strajki pow
szechne (5).

Łatwo zrozumieć, jak dalece ka 
żda akcja zawodowa jest narażo
na na niebezpieczeństwo wykoleję 
nia jej przez jaczejki szpiegowskie.

SZPIEG NA SZPIEGU 
SZPIEGIEM POGANIA.

Ale system szpiegowski ma też 
swoją logikę, jako organizacja 
masowa, wymaga ona kierownic
twa. Toteż nad szpiegami czuwa 
kontrola, ściślejsza organizacja 
szpiegowska, a ponieważ do szpie 
gów nie ma się zaufania, więc i 
ta ściślejsza organizacja podlega 
kontroli „elity" szpiegowskiej, 
stykającej się bezpośrednio z głów 
ną dyrekcją zakładów.

Istnieje tedy hierarchia szpiego
stwa. Zdarza się bowiem, że 
szpieg - szeregowiec, po pewnym 
czasie służby w pewnej firmie, u- 
zyska pewne informacje, Jub na
będzie pewne dokumenty, które 
może spieniężyć w firmie konku
rencyjnej. I dlatego potworzono 
trzy szczeble szpiegowskie.

Jak szpiegostwo rujnuje związ
ki robotnicze, może zaświadczyć 
taki np. fakt, że w roku 1934 ro
botnicy zakładów automobilo
wych m. Flint mieli organizację o 
sile 20 000 ludzi. Przedsiębiorcy 
zwrócili się do agencji, która im 
dostarczyła 14 szpiegów; po pe
wnym czasie na 13 członków za
rządu związku było trzech szpie 
gów i po upływie 2 lat liczba człor. 
ków związku spadła do ~  120 o- 
sób.

wykupionych świadectw przemysło
wych w  okresie 1928 —  1937 
przedstawia się następująco. Przez 
minione dziesięciolecie liczba przed
siębiorstw uległa wahaniom kryzy
sowym, spadając do 86,6 proc. (prze 
mysi) i 67,3 proc. (handel) stanu z 
r. 1928. Następujący wzrost (do 
98,1 proc. w handlu oraz 130,5 proc. 
w przemyśle) jest w' dużym stopniu 
wynikiem pociągnięcia drobnych za
kładów rzemieślniczych do obowiąz
ku wykupywania świadectw prze
mysłowych. Odgrywało też rolę two 
rżenie przedsiębiorstw (oczywista— 
maleńkich) przez usamodzielniają
cych się bezrobotnnych. Zaledwie pe 
wna część wzrostu w  ostatnich cza-

z których wynikałpby, że w wymia 
nie polsko .  austriackiej nie nastą. 
piły dotąd żadne zmiany i, że nie 
należy przewidywać ujemnych na
stępstw z punktu widzenia wywo
zu węgla polskiego do Austrii.

Również minister gospodarki 
Rzeszy, Funk w swym przemówie
niu w Wiedniu oświadczył, że oży
wienie wzajemnej wymiany gospo
darczej między Austrią a Rzeszą 
nie powinno mieć ujemnego wpły
wu na wymianę dotychczasowej 
Austrii z państwami sąsiednimi. 
Niemiecka polityka handlowa uczy 
nić ma wszystko możliwe, aby u- 
niknąć perturbacyj w zakresie do
tychczasowego obrotu handlowego 
zagranicy z austriackim obszarem 
gospodarczym.

#•*
Tyre — uspakajające oświadczę 

nia. Tymczasem w Czechosłowa
cji, mającej na terenie Rzeszy i Au. 
strii poważniejsze interesy niż Pol
ska rośnie niepokój na temat dal
szego rozwoju wymiany austriac-

sach może być uzasadniona poprą-1 ko - czeskiej i niemiecko - czeskiej 
wą koniunktury. I Jeszcze przed „Anschlussem" wę
KT7PGY -OZOVVI^OGA SPAĆ | ^  0sfrawsko . Karwiński odczu?

Wobec alarmów ze* strony kupców ; wał poważnie konkurencję węgla
niemieckiego. Mimo tych trudnoś
ci wywóz węgła niemieckiego do 
Austrii osiągnął prawie 50% wywo
zu węgla z Czechosłowacji. Rów
nież wywóz włókienniczy Czecho- 
slowacji odczuwał już poprzednio 
skutki konkurencji niemieckiej.

Z drogiej strony eksportowi drze

zbożowych ukazało się wyjaśnieni 
że Związek Gospodarczy Spółdzielni 
rolniczo -  handlowych nie ma żad
nych uprawnień monopolistycznych 
w handlu zagranicznym. W ekspor
cie ziemiopłodów do Niemiec Kwią- 
zek  bierze udział w wysokości około 
20 proc.. Do Związku należy obecnie 
około 60 spółdzielni z  terenu Woje
wództw centralnych i wschodnich. 
Ten stan organizacyjny uzasadnia w  
najzwyklejszych stosunkach handlo
wych uczestnictwo Zwiąźku w  kon
tyngentach eksportowych na równi 
z innymi centralami spółdzielczymi 
l wieloma firmami prywatnymi. W 
obrotach z Austrią, Francją, Rumu
nią i  Jugosławią Związek wogóle 
nie brał udziału. Związek ma na ce
lu działalność analogiczną na tere- 
;ńe 9 województw centralnych i 
vschodnich, jak Syndykat Spółdziel

ni Rolniczych w Krakowie na woje
wództwa południowe i Centrala Rol
ników w Poznaniu na województwa 
zachodnie. Skład Rady Nadzorczej 
obejmuje 20 proc. przedstawicieli 
Skarbu Państwa, jako udziałowca, 
zaś 80 proc. to kierownicy spółdziel
ni z  terenu działalności Związku.

wnemu do Niemiec grozi wyparde 
przez drzewo austriackie.

W 1937 r. eksport drzewa czes
kiego do Niemiec wyraził się sumą 
357 miln. koron cz., co stanowiło 
21<g całości eksportu czeskiego do 
Rzeszy. W 1936 r. sprowadziły 
Niemcy z Austrii drzewa do fabry- 
kacji papieru za 1,9 miłn. RM, z  
Czechosłowacji natomiast za !!,7  
miln. RM; w tym samym roku Im
port okrąglaków z Austrii osiągnął 
wartość 5,2 miln. RM podczas gdy 
z Czechosłowacji — 11 iniln. RM.

Po przyłączeniu Austrii do Rze
szy stoją do dyspozycji Niemiec 
obszary leśne Austrii o powierz
chni 3 miln. ha i rocznej produkcji 
drzewa opałowego i użytkowego— 
9 miłn. mtr. sześć., z czego zaled
wie ya szła na eksport. Możliwoś. 
ci eksportowe drzewa austriackie
go do Niemiec były dotychczas zna 
cznie ograniczone, a to wskutek 
wysokiego cła, które wynosiło 15 
RM za 1 mtr. sześć. Z chwilą znie
sienia granic celnych drzewo to 
kalkulować się będzie w Niem
czech znacznie taniej od czeskiego, 
już choćby o wspomnianą wyżej 
stawkę celną, a więc prawie o 160 
koron czeskich za 1 mtr. sześć.

* *
O

Sądzimy, mimo wszystko, że ł z 
punktu widzenia interesów Polski
sprawa skutków gospodarczych 
„Anschlussu" nie przedstawia się 
jak różowo, jak głoszą „uspokaja- 
nia".

Nowe KsiążKi

Zagranicą

dy. Są miejscowości tak „zaszpie- 
gowane", że nic można urządzić 
publicznego zebrania. I oto w wol" 
nej Ameryce robotnicy muszą kon 
splrować swe organizacje. Scho
dzą się w domach prywatnych, ma 
łymi grupkami, wieczorami, lub w 
dni świąteczne; obradują często 
po ciemku, by nie zwrócić uwagi 
przechodniów, lub sąsiadów. 1 
dopiero, gdy uda się stworzyć pe
wną siłę, robotnicy występują ja 
wnie i wysuwają na fabryce swe 
żądania.

SZPIEGOWANY MINISTER 
PRACY.

Do jakiego rozzuchwalenia do
chodzi szpiegostwo fabrykantów, 
świadczy wypadek z Edwardem 
Mac Grady, pełniącym przez pe
wien czas zastępczo funkcje mini
stra pracy.

Rząd wysłał go do m. Flint, ce
lem zakończenia strajku przez ar
bitraż. Od początku otoczyli go 
szpiedzy, obserwując, z kim mini- 
ster rozmawia i podsłuchując je
go rozmowy. O każdym szczególe 
informowali natychmiast swoich 
chlebodawców.

1 oto iście amerykańska przygo 
da: Biuro szpiegowskie z polece
nia przedsiębiorców telefonuje do
hoteli, w k’óiym zatrzymał się 'przedsiębiorstw sowieckich. Powsta- 
minister, i zamawia pokój, sąsia- lj»  ogromne zadłużenia Jednych
dujący z pokojem ministra Wła-1Przedsiębiorstw u innych. Tak np.

; 'przemysłowi samochodowemu winne 
sciciel hotelu, hojnie wynagrodzo ’ są, inne przemysły 17 miln. zł. Sta
ny, wpuszcza szpiegów  do zamó- jwia to pod znakiem zapytania sens

planowania. Inne ujemne objawy

WALKA Ł KRYZYSEM 
W STANACH ZJEDNOCZONYCH 

W Stanach Zjednoczonych Izby 
ustawodawcza ucnwaiiły nowe kre
dyty 1.500 miln. dolarów na pomoc 
dla władz stanowych oraz przedsię
biorstw w celu pobudzenia koniun
ktury.

DALSZA INFLACJA 
KREDYTOWA W NAtoMCZECH 
Rząd niemiecki emituje dalszą 

transzę 4 1 pół proc. bonów skarbo
wych. Zaznaczyć należy, że na ogól
ną sumę 1 miliarda RM. zasubskry- 
bowano jut 250 miln. RM. Pozostała 
suma zostanie ulokowana przez kon 
sorcjum bankowe pod przewodni
ctwem Banku Rzeszy. Kurs emisyj
ny wynosi 983/.

ZACIEŚNI*.NIE PRZYJAŹNI 
WŁOSKO - JAPOŃSKIEJ 

W Japonii bawi obecnie delegacja 
włoska. Podobno jedynym z waż
niejszych jej zadań jest zacieśnienie 
stosunków gospodarczych. Włochy 
mają zwiększyć przywóz z Japonii 
i Mandżurii.

Z GOSPODARKI Z. S. S. R. 
Prasa sowiecka alarmuje z powo

du chaosu, panująego w finansach

wionego pokoju i ci przez dziurkę 
od klucza podsłuchują rozmowy 
ministra z interesantami?

* *«
Raport, ogłoszony przez komi

sję sen. Lafoletta, wywarł duże 
wrażenie. Spodziewają się, że po
budzi do walki ze szpiegostwem. 
Lafolette zapowiada, że surowe u- 
stawy położą kres tej pladze.

Robotnicy zdają sobie jednak 
sprawę, że ustawy, acz pożądane, 
niewiele zmienią w sytuacji obec- 
nej, że uzdrowienie stosunków mo 
że nastąpić tylko w walce samych 
robotników ze szpiegostwem, w 
bezlitosnym tępieniu szpiegów w 
organizacjach robotniczych. Sku' 
teczna walka wymaga jednak so
lidarności i zjednoczenia mas pra 
cujących, co, niestety, postępuje 
powoli w kraju dolar?

to nie wypełnia nie planów i przekra
czanie budżetów. Np. fabryka ,JCra- 
snyj Proflntem" wypełniła plan pro 
dukcji w  ’wysokości 81 proc. a je
dnocześnie przekroczyła budżet płac 
o milion rubli.

CZY RUMUNII GROZI BRAK 
NAFTY

Rumuński minister przemysłu i  
handlu oświadczył ostatnio, że Ru
munii, podobnie jak innym pań
stwom grozi wskutek nieracjonalnej 
gospodarki wyczerpanie źródeł naf
towych. Wyczerpanie starych źródeł 
może nastąpić już w  ciągu najbliż
szych 7 lat. Rzecz oczywista, że za
grożone są tylko stare, znane i bar
dzo wyeksploatowane rumuńskie 
pola naftowe. Rumunia posiada, zda 
niem ministra, jeszcze milion t. zw. 
„przypuszczalnych terenów nafto
wych", na których dotychczas nie 
przedsięwzięto jeszcze żadnych wier 
ceń. Koszty Inwestycyjne dla prze
prowadzenia próbnych wierceń i na 
ewentualną eksploatację źródeł na- 
tych terenach musiałyby wynieść w 
przbyliżeniu 2 do 3 miliardy lei.

JAN WIKTOR. Od Dunaju po
Jadran. Z 50 rycinami. W arsza
wa, Książnica .  Atlas (1938); sfr. 
288.

Książka Jana Wiktora, zawie
rająca plon wrażeń i przeżyć z 
podróży do Rumunii, Bułgarii i 
Jugosławii, wyróżnia się korzy, 
stnie z pośród coraz liczniejszych* 
pozycyj naszej literatury podróż
niczej. Autor, znany, bliski rucho- 
wl ludowemu pisarz, przeżywał 
swą parotygodniową wędrówkę 
nie tylko okiem i uchem, lecz 
również myślą i sercem. Dlatego 
też książka, daleka od turystycz
nego banału sprawozdawczego, 
posiada prócz bogatej strony o- 
pisowej nie mniej cenną 1 obfitą 
treść refleksyjną o charakterze 
krytyczno - porównawczym co— 
oczywiście—wartość relacji pod
różniczej wzmacnia 1 rozszerza. 
Miasto, wieś, krajobraz, folklor 
barwny i ciekawy — to tylko 
część tego, co opowiada autor o 
zwiedzanych krajach, bardziej niż 
te akcesoria zewnętrzne interesu
je go byt ł dusza ludu, jego histo
ria, kultura, położenie obecne i 
dążenia na przyszłość. I w tym 
bodaj największy walor poucza, 
jącej i zajmującej książki.

Dużo miejsca zajmują w niej 
spotkania i rozmowy z uczony
mi, pisarzami, artystami, z ludź
mi, którzy tworzą kulturalny stan 
posiadania narodu i państwa, za
pewniając ciągłość ł rozwój nie
zniszczalnym czynnikom doskona 
lenia się i postępu. Z tych kon
taktów autora wyłania się rado
sna pewność, że wpływy kultury 
polskiej na słowiańskim Południu 
sięgają daleko i głęboko, że nasz 
dorobek duchowy (literatura prze 
de wszystkim) znajduje wielkie 
zrozumienie i uznanie wśród bał
kańskich pobratymców, że—nie
zależnie od zmiennych koniunktur 
politycznych — mamy swą wagę 
i znaczenie na szerokim świede. 
Niestety, czynniki powołane do 
pracy nad poszerzaniem zasięgu 
kulturalnych wpływów i oddziały 
wań polskich, nie oceniają— jak 
się zdaje — doniosłości tej spra. 
wy i odnoszą się nieraz do swych 
zadań z najzupełniej nlezrozumia 
łym lekceważeniem.

W Bukareszcie opowiadano 
Wiktorowi, że pewne stowarzy. 
szenic rumuńskie trzykrotnie ziwra 
cało się do polskiego Min. Oświa 
ty z prośbą o dokładną mapę Pol
ski. Ponieważ prośby te pozosta
ły bez skutku, zwrócono się do... 
Niemców, a ci natychmiast przy
słali mapę Polski, odpowiednio 
spreparowaną; na mapie tej jest 
odsyłacz, że obecną granicę poi- 
sko - niemiecką należy uważać za 
— tymczasową (czy wie coś o  
tym nasze M. S. Z.?)... W Belgra 
dzie długo szturmowano do poseł 
sfcwa polskiego, zanim uzyskano 
wreszcie nuty naszego hymnu pań 
stwowego. Dziwnie wygląda ta 
„propaganda", kosztująca prze
cież miliony.

O sprzymierzeńcach — Rumu
nach opowiada Wiktor rzeczy —  
rozmaite. Wprawdzie jeden z wy
bitnych polityków rumuńskich ra
dził słusznie: „nie wierzcie Niem
com i trzymajcie się od nich jak 
najdalej^, wprawdzie Bukareszt 
jest ładnym i wesołym miastenia 
gwardia królewska wygląda bar
dzo dekoracyjnie, — ale fermenty 
socjalne w  Rumunii są niewątpli
we i widoczne, a położenie mniej 
szóści polskiej jeden z Jej przed
stawicieli określa w taki sposób: 
„Zaciskamy zęby, żeby nie krzy
czeć, częściej zaciskamy pięści; 
Rumuni nie uznają Polaków na 
Bukowinie, nie szanują najprymi
tywniejszych praw, znieważają 
ich i prześladują"... Różne mogą 
być — jak widzimy — aspekty 
.przyjaźni"...

Książkę Wiktora ożywia patrio 
tyzm rozumny i szlachetny, obcy 
wszelkiej chełpliwości i trontadra 
cjl. Podkreślić należy wysoki — 
choć może trochę niewspółczesny : 
w formach wyrazu — poziom U- . 
teracki książki.

BOLESŁAW DUDZIŃSKI.

Robotnicy popierajcie 
swoie pismo
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Najgłośniejsze kawały Prima-Aprilisowe
Jednym z największych współ

czesnych kawalarzy angielskich 
był zmarły przed dwoma laty p. 
W illiam Cole, kuryn poważnego 
premiera angielskiego Neville 
Chamberlaina. Dla p. Cole cały 
rok składał się z samych prima 
aprilisów, a wyrządzanie kawa
łów bliźnim było jego specjalno
ścią. Raz, wyszedłszy na ulicę 1 
kwietnia zobaczył poważnego po
sła konserwatywnego, majora Loc 
kera Lampsona, biegnącego do 
autobusu. Cole wydał dziki o- 
krzyk: łapajeie złodzieja, i rzu- 
eR się w pościg. Publiczność przy 
łączyła się do tej akcji i  za chwi
lę poważny poseł znalazł się w 
rękach poircji. Przyszło do roz
prawy i żartowniś skazany został 
na grzywnę. Jeden z przyjaciół p. 
Cole brał ślub w kościele. Śmie
tanka towarzystwa stawiła się na

tę uroczystość. W pewnej chwili 
bardzo przystojna dama przeci
snęła się przez tłum i rzuciła się 
panu młodemu na szyję: „bądź 
szczęśliwy, mój kochany — zawo 
łała —  „ale pamiętaj, że zawsze 
ci będę -wierna, a kiedy żona ci 
się znudzi, możesz wrócić do 
m nie!44 Scena wywołała sensację 
niezbyt przyjemną dla zaintereso
wanych, a odegrana była świetnie 
przez znajomą aktorkę p. Cole.

Najlepszy kawał p. Cole zaczął 
się od niewinnego spaceru. Zau
ważył grupę robotników z łopata 
mi kilofami i taczkami, kręcącą 
się w centrum Londynu po Pica- 
diłly Circus. Okazało się, że cze
kają na inżyniera, który nie nad
szedł. ,J a  jestem inżynierem44 —  
powiedział p. Cole i kazał im w 
najbardziej ożywionym punkcie 
miasta rozpiąć sznury i zrywać

bruk. Obecni policjanci pomogli 
mu w tym z całą usłużnością, 
wstrzymując ruch. Nikt nie przy
puszczał, aby ktoś niepowołany 
mógł wpaść na taki pomysł.

Jednym z największych kawa
łów był prima apiilis -wymyślony 
i zorganizowany' przez dziennika
rza Teodora Hooka w r. 1809, a 
więc w bardzo ciężkim momen
cie wojny, którą W. Brytania pro
wadziła z Napoleonem. Hook nie 
obdarzał sympatią pewnej pani 
Tottenham, bogatej wdowy mie
szkającej w Londynie przy Bem er  
Street 24. Już na parę dni przed 
1 kwietnia, Hook wezwawszy do 
pomocy jednego ze swoich przy
jaciół, oddał się z zapałem pisa
niu listów. Nadszedł dzień 1 kwie 
tnia. Hook, mieszkający naprze
ciw p. Tottenham, ulokował się 
w oknie i czekał na wynik swojej

korespondencji.
O świcie zjawili się kominiarze, 

którzy poczęli sprawdzać wszyst
kie piece i kuchnie w domu. Po
tem poczęły nadjeżdżać wozy z 
węglem, drzewem, meblami, roś
linami. Potem zjawili się rzeźni- 
cy, handlarze ryb z taczkami, tu
ziny fryzjerów, właściciele kata
rynek, a nawet wysłannicy domów 
pogrzebowych. Potem przyszła 
kolej na sześciu najsławniejszych 
chirurgów londyńskich z instru
mentami do operacji, na rejen
tów, dwóch pastorów i tuzin ad
wokatów. Wśród tłumu, który 
zgromadził się przed domem i 
walczył o możność wejścia, przy
szło już do awantur i bójek.

Nie na tym koniec. Około po
łudnia zjawili się niemal równo
cześnie burmistrz Londynu, gu
bernator Banku Angielskiego, ar

cybiskup prymas Canterbury i ea 
ły szereg innych dostojnych oso
bistości. Ktoś ich zawiadomił, że 
p. Tottenham, czując się bardzo 
źle, postanowiła zapisać swój ol
brzymi majątek miastu, jak twier
dził burmistrz, kościołowi, jak te
go ' spodziewał się arcybiskup, a 
wreszcie bankowi Anglii, jak gło
sił list otrzymany przez guberna
tora. Skończyło się na tym, ie  
zgromadzeni robotnicy i kupcy, 
zaatakowali wysokich dygnitarzy 
i zniszczyli ich wspaniałe powo
zy. Cała ulica i  dzielnica były  
przez w iele godzin w stanie nie- 
zwrkłego podniecenia. Tłum  
wdarł się do mieszkania wdowy i 
zniszczył całe urządzenie. Dzień  
ten żyje dotąd w pamięci, a naz
wano go „Dniem idiotów44. Jego 
autor Hook, musiał na pewien czas 
wyjechać z Londynu, aby nie paść

ofiarą ogólnego rozczarowania 1 
nieza dowolenia.

B. inspektor policji angielskiej, 
Woodward, który towarzyszył kró 
łowi Edwardowi VII zagranicę, 
opowiada o prima aprilisis na 
dworze W ilhelma H  w Rominten  
w czasie wielkiego polowania. 
Śnadanie odbyło się w  lesie. W il
helm polecał swoim gościom spe
cjalny rodzaj kiełbasy, sam jed
nak nie skosztował jej. Gdy kieł
basa została zjedzona, cesarz wy
buchł śmiechem i  powiedział:; 
„Nawet nie wiecie, coście zjedli. 
Kiełbasa jest z psiego mięsa44. Ten  
niezbyt mądry dowcip pociągnął 
za sobą rewanż. Wieczorem Wil
helm wszedł do łazienki w pała
cyku myśliwskim. Po chwili * 
wielkim krzykiem i  kompletnym  
negliżu opuścił tę ubikację. Ktoś 
do wanny napuścił żab i ryb.

Przemyt ludzi
Z Hiszpanii poprzez Andorę do Francji

Maleńka republika górska, An
dorra, położona w Pirenejach — 
„siedzi44 na linii granicznej, roz
dzielającej Francję od Hiszpanii. 
Andorra jest bardzo uboga, miesz 
kańcy jej od dawna trudnili się 
przemytem różnych towarów z 
Francji do Hiszpanii i odwrotnie. 
Dzisiaj przemyt ten stał się jesz
cze bardziej intensywny, ale zmie
nił się jego obiekt: zamiast towa
rów - ludzie. Z początku, od wy. 
buchu wojny domowej w Hiszpa
nii, przemycano ludzi z Francji do 
Hiszpanii, obecnie kierują się u- 
eiekinierzy z  Hiszpnaii do Fran
cji.

O tym rodzaju przemytu wie
dzą w Andorze wszyscy, wie o 
nim też komisarz francuski w An- 
dorze i zarazem dowódca oddzia
łu żandarmów francuskich, którzy 
utrzymują porządek w miniaturo
wej stolicy republiki górskiej.

Oto co mówi o  tym przemycie 
sam komisarz, kapitan Baulard, z 
którym korespondent „Paris-Soir“ 
przeprowadził wywiad.

—  Ci ludzie, których widziałem 
w górach?.. — zagaja dziennikarz

— Sprawa ta nie wchodzi w 
zakres mojej misji oficjalnej—od
powiada kapitan — jestem tu z 
moimi ludźmi po to, aby pilnować 
porządku i czuwać nad bezpieczeń 
stwem mieszkańców, którzy od
dali się pod opiekę Francji.

,Andorra jest biednym kraikiem 
górskim. Ale leży na samym sio
dle granicznym między Hiszmyi,
I Francją, a niedaleko przebiega 
linia kolejowa magistrali Tuluza
— Perpignan. Zarobki tu są ni
kłe, ale mieszkańcy stworzyli so
bie od lat niewyczerpane źródło 
dochodów — przemyt14.

„Każdy ma prawo sprowadzić 
sobie bez cła k3żdy rodzaj towa
rów. Nikt nie odmawia sobie tej 
przyjemności. Piekarz np. spro
wadza kilka tysięcy sztuk żyletek, 
stolarz dwie tony pieprzu, fryzjer 
paręset kilo kamieni do zapalni
czek... To nie sekret — wszyscy o 
tym wiedzą44.

„Od czasu wojny w Hiszpanii 
nowy rodzaj towaru wszedł tu w 
grę. życie ludzkie. 1 to po cenie 
tej samej, co przedtem za przemyt 
pieprzu czy żyletek. Z początku 
przemycano ludzi z Francji do Hi
szpanii białej i czerwonej. Dzisiaj
— co innego. Codzień wycieńcze
ni. wyczerpani uchodźcy ucieki
nierzy przekraczają granicę, od 
strony Hiszpanii i oddają się w 
ręce naszych posterunków. Tu do-

P O R  A D N I A

Św iadom ego
M acierzyństw a
I mi e n i a  dr. mad.
J. Budzlftsklel • Tylickie]

Leszno 23 m. 3
Zapobiegan ie  d ą ż y ,  leczsnic chorób 
kobiecych i bezpłodności. Porady 

przedślubne 
Wtorek, czwartek, aobota—9—12

codzienni* od 5 do *

stają pożywienie, opatrunki, spra 
wdza się ich dokumenty i zosta
wia się im 48 godzin czasu do o* 
puszczenia kraju. To wszystko 
co możemy dla nich zrobić44.

„Teraz dopiero zaczynają dzia
łać organizacje przemytnicze. W 
nocy tworzą się grupy, które pod 
wodzą przewodnika podejmują 
ciężką i niebezpieczną przeprawę 
przez górskie przesmyki i przełę- 
co możemy dla nich zrobić44.

— Więc mamy tu coś w rodza
ju jawnego zorganizowanego prze 
mysłu przemytniczego?

— Prawie. Taryfa jest ta sama, 
co przy przemycie towarów. W a
ży pan 70 kilo, przypuśćmy, tak? 
Przeprowadzenie przez granicę bę 
dzie kosztowało po 4 franki za ki
lo, czyli 280 franków! Ceny są 
stałe i jednakowe. Chyba że cho
dzi o zbiegów, których sytuacja 
majątkowa i społeczna jest taka, 
iż cena wzrasta do kilku tysięcy44.

„Koszty tej imprezy nie są tak 
wielkie w porównaniu z ryzykiem 
jakie wzięliby na siebie uciekinie- 
rzy, gdyby przemytnicy nie przy
szli Im z pomocą. Przykład? Oto 
pewnej nocy, przy 15-śtopniowym 
mrozie posuwała, się grupa w gó
rach, przez przesmyk Os, ku gra
nicy. śnieg nie pozwalał odróżnić 
dobrze słupów i znaków granicz
nych. Sądząc, że znajdują się na 
terytorium Andorry, uciekinierzy 
zatrzymali się, aby odpocząć, wy
kurzyć fajki i pogrzać się przy 
rozpalonym ognisku. Straż grani
czna zauważyła odblask ognia i 
rozpoczęła strzelaninę w tym kie
runku. Jeden ze zbiegów padł tru
pem. Dwaj ukryli się w rozpadli
nie skalnej. Sześciu poddało się, 
nazajutrz rozstrzelano ich. Ci, — 
którzy ukryli się, opowiadali po- 
tym lekarzowi, który musiał ampu 
fować im odmrożone nogi, jak to 
się stało, że dostali się pod ob
strzał straży hiszpańskiej. Stało 
się to tylko dlatego, żc próbowali

obejść się bez pomocy przemytni
ków i przedostać się na ziemię 
francuska za darmo44.

Rumuńska
„Wyspa Diabelska”

Jak już podaliśmy, rumuński akich44. Na wyspę tę wysyłani ma-
Rząd tworzy kolonię karną na 
wzór osławionych „Wysp Diabel-

I w t y m  r o k u
w dniu pierwszym maja

masy pracujące miast i wsi wystąpią tłumnie, by pod sztan
darami P. P, S. i bratnich Związków Zawodowych zamanifes
tować swoją cześć i przywiązanie do

socjalizmu tej najszczytniejszej
idei wolności i dem okracji

,W dniu Święta Majowego, wspominając bohaterów walk 
I wszelką przemocą, niewolą ł uciskiem i ślubując wierność 
podjętej przez nich Sprawie, oddamy nasz hołd Pamięci

wodza i trybuna wolności i de
mokracji Ignacego Daszyńskiego.

Symbolem naszej wdzięczności dla jego trudów i zasług bę- 
dzie

o d zn ak a  z lego podobiznq
którą każdy uczestnik Obchodów Majowych powinien nabyć.
Niechaj więc w dniu 1-szym Maja karne szeregi maszerują

cych mas ku Przełomowi i Polsce Ludowej — na znak swej 
duchowej łączności z heroldem tej Polski

I g n a c y m  D a s z y ń s k i m
przyozdobią swą pierś Znakiem z Jego podobizną.
W, dniu 1-szym Maja wystąpimy wszyscy z symbolicznym

Znakiem  D a s z y ń s k i e g o .
Cena znaczka wykonanego w miedzi, średnica 20 mm. (roz

miar znaczką 1-szo majowego) — wynosi — 50 gr. za sztukę.
Organizacjom partyjnym, zawodowym i kulturalno-oświato

wym, oddajemy w cenie 40 gr. za sztukę.
Taki sam znaczek wykonany w srebrze na zakrętkę — 1 zł, 

50 gr. — oddajemy w cenie 1 zł. 30 gr. za sztukę.
Zamówienia wraz z gotówką należy nadsyłać na adres Se

kretariatu Generalnego C.K.W.: Warszawa, Warecka 7, lub za 
pośrednictwem PKO. Nr. 3.174.

CENTRALNY KOMITET WYKONAWCZY P . P . S .

ją być „przestępcy44 polityczni, 
naruszający wewnętrzny spokój 
polityczny w państwie.

Kolonia karna urządzona ma 
być na „Wyspie wężów44, leżącej 
na Morzu Czarnym, w odległości 
40 km. od ujścia Kdijskiego ra
mienia Dunaju. Jest to wyspa 
skalista, wznosząca się 40 m. nad 
poziomem morza. Podanie mówi, 
że na wyspie tej wylądowali kie- 
dyś Argonauci i że tam właśnie 
Herakles walczył ze smokiem. Od 
niepamiętnych czasów wyspa jest 
pusta; żyje tam mnóstwo żmij, 
które w nieznany sposób dostały 
się na wyspę.

Według informacyj, jakie od 
czynników oficjalnych uzyskał 
dziennik „Centropress44 już w naj 
bliższym czasie na wyspę wyje- 
dzie specjalna komisja, która ma 
stwierdzić, czy wyspa nadaje się 
na kolonię karną. Przede wszyst

kim należy postarać się, aby wys
pa zaopatrzona była w wodę do 
picia. Następnie pośrodku wyspy 
wybudowany ma być budynek be 
tonowy o 1200 :— 1500 celach dla 
więźniów. Zesłańcom wolno bę
dzie zabrać z sobą tylko najnie
zbędniejsze rzeczy. Zesłańcem na 
wyspę nie wolno wysyłać żadnych 
pieniędzy. Listy zawierać mogą 
tylko wiadomości o stanie zdro
wia.

W ięźniowie korzystać będą na 
wyspie z siwobody ruchów, ponie
waż ucieczka z wyspy jest niem o
żliwa. Naczelnik więzienia coro
cznie podawać będzie sprawozda
nie o zachowaniu się więź
niów. Przed opuszczeniem wyspy 
więzień musi podpisać deklarację, 
że w przyszłości przestrzegać bę
dzie obowiązych ustaw i wię
cej nie dopuści się naruszenia po
rządku publłoznego.

Niedyskrecje lorda
Londonderry

Znany sympatyk hitleryzmu lord 
Londonderry wydał książkę p. t.: 

*„My a Niemcy44, w której m. in. 
podaje urywki ze swych rozmów 
z wybitnymi figurami hitlerowski 
mi.

Znajdujemy więc tam takie dwa 
powiedzenia Goeringa:

„Czy Niemcy nie są 60-miliono- 
wym narodem z wzrastającą lud
nością, uprawnionym do żądania 
ekspansji na Wschód?44 (styczeń 
1936 rok):

„Co upoważniałoby Anglię do 
wtrącania się do polityki - niemiec 
kiej, dążącej do wcielenia do Rze
szy Niemców z Austrii i Czecho
słowacji?44 (wrzesień 1937 r.).

Dziś przypada rocznica śmierci 
mego wuja...

Sądzę, iż czytelnicy darzą rr.nie 
tak wielką życzliwością, że po- 
azielą mój ból z powodu tej przed 
wczesnej straty, tym bardziej, że 
wujaszek mój był człowiekiem 
zgoła wyjątkowym: p-ęKnie żył i 
zgon jego był równie wspaniały, 
jak życie.

Jak głosi Ewangelia — „śmierć 
miał cichą, bezbolesną i niesromot- 
ną<: (bat4ka Machno powiesił go
na studni kolejowej za.to , ze wu
jaszek miał złote okulary i sztyw
ny kołnierzyk...).

Pochyliwszy kornie głowę, pra
gnę wskrzesić w pamięci coś nie 
coś z życia tego niezwykłego czło 
wieka, który karierę swą rozpo
czął przy okienku kasowym w u- 
rzędzie skarbowym, a zakończył 
ją na żelaznym haku studni.

* *
$

Ożywiony młodzieńczym zapa
łem, przyszedłem niegdyś do wu- 
jaszka i palnąłem:

— Wujaszku, jesteś łajdakiem!

ARK. AWERCZENKO

rosyjskiego przełożyła Kalina Piluhowska

Wujaszek przesunął okulary na 
czoło i ważąc każde słowo, od
parł:

— Mógłbym cię zaraz wygrzmą 
cic księgą buchalteryjną „reskon- 
tro44. Ale skłaniam się raczej ku 
temu, aby wysłuchać twych oskar 
żeń i dopiero później porachować 
ci gnaty. Może wówczas uczynię 
to z większą gorliwością.

— Wujaszku! Kupiłeś wczoraj 
kamienicę za 25 tysięcy!!

— Kupiłem. Może przed tym 
obowiązany byłem uzyskać twoją 
sankcję?...

— Nie idzie tu o -sankcję. Opo
wiadałeś mi kiedyś sam, że przed 
dziesięcioma laty, w chwili obję
cia posady kasjera — nie miałeś 
w kieszeni złamanego szeląga,..

— I co z tego?
— Roczne twoje pobory wyno

szą 1500 rubli. W ciągu dziesię
ciu lat otrzymałeś piętnaście ty
sięcy. W ciągu tych dziesięciu lat 
wydałeś osiem tysięcy. Pozostało 
ci siedem tysięcy. Skądżeś wziął 
na nową kamienicę pozostałe 18 
tysięcy?

W oczach wtijaszka zamigotały 
wesołe iskierki. Trzepnął mnie ży
czliwie liczydłami po karku tak, 
że aż zabrzęczały głośno gałki i 
powiedział:

— Szczeniaku! Matematyka two
ja funta kłaków nie warta. Udo
wodnię ci to na przykładzie: weź 
lub ukradnij na targu funt sadła...

— Lepiej kupię.
— Kup. Zawsześ był rozrzut

nym młokosem. Weź ze stu lu
dzi i ustaw ich w kolejce...

— Ustawiłem.
— Każ pierwszemu potrzymać

w rękach ów funt sadła i później 
wręczyć go następnemu, ten po 
chwili powinien go dać trzeciemu 
i tak dalej aż do ostatniego...

— No i co?
— Co ostatni będzie miał w rę

kach?!
— Oczywiście, funt sadła.
Wujaszek zerwał się z miejsca

i ryknął jak tygrys:
— Cymbał! Oczywiście, funt sa

dła! A czym będą wysmarowane 
ręce tych wszystkich, którzy trzy
mali sadło w rękach?

— S...sadłem.
— To już wiesz teraz, skąd mam 

kamieniczkę?! Jestem człowiekiem 
uczciwym, ale pieniądze — to też 
sadło...

•  *
*

Nie zaprzeczycie chyba, drodzy 
czytelnicy, że miałem mądrego 
wujka? Na długo p rzed  teorią Ein
steina wywrócił całą matematykę 
do góry nogami.

Niech na haku żefaznym spo 
czywa w spokoju...

Pod datą 8-go grudnia 1937 r. 
Londonderry pisze do Rib bent ro
pa, powołując się na ich poprzed
nią rozmowę:

„Co do mnie, nie mogę się zgo
dzić, by Rzesza wchłonęła wszyst 
kich Niemców44.

Jestto, jak widać, odpowiedź na 
żądanie Ribbentropa, które jest 
też żądaniem Hitlera, zjedno
czenia wszystkich Niemców w 
Rzeszy. Nawet przyjaciel hitlerow 
ców, dążący do porozumienia An
glii z Niemcami, musi hamować 
apetyt hitlęrowski.

Ale apetyt ten nie poprzestaje 
na samych Niemcach. Jak widać 
z wynurzenia Goeringa, plany hit
lerowskie zmierzają ku Wschodo
wi. Hitlerowcy nigdy nie ukrywali 
swych planów wschodnich. A gdy 
mowa o Wschodzie, wchodzi ju t 
w grę Polska...

Młodzież szkolna
w maskach gazowych

Władze szkolne jednego z miast su
skich zobowiązały wszystkich rodziców 
dzieci w wieku szkolnym do zaopatrze
nia swych dzieci w maski gazowe.

Dla oswojenia zaś dzieci z maskami 
władze zarządziły, by młodzież, od naj
młodszych do najstarszych, drogę do 
szkoły i ze szkoły odbywała w maskach. 
Dzieciom w szkołach tłumaczono, że 
Niemcy otoczone są ze wszystkich stron 
terogami, którzy czekają tylko dogodnej 
chwili, by rzucićisię na ten kraj i  zni
szczyć go.

Trzeba było na własne oczy zobaczyć 
wystraszone, zaszczute dzieciaki — pi
sze ktoś z miasta tego — z  płaczem 
nieporadnie biegnące przez ulice, czę
sto przewracające się, by mieć wyobra
żenie o niesamowitości tego potworne
go widoku.



Program Daladiera
ro z w a ż a ją  socjaliści francuscy

W sobotę o  godz. 21-ej zebrali 
się na naradę delegaci lokalnych 
organizacyj socjalistycznych na 
Radę Naczelną, którzy mają się 
wypowiedzieć co do stanowiska, 
jakie partia socjalistyczna zajmie 
wobec gabinetu premiera* Dala- 
dier.

Z informacyj p. Daladiera wy
nika, te  zaproponował on socjali
stom udział w rzędzie, który nie 
objemowalby komunistów, nato
miast rozszerzony byłby nieco w 
kierunku ccntium. W grę wcho
dziłyby nazwiska b. ministrów 
Reynaud i Mandla, Partii Socjali
stycznej p. Daladier zapropono
wał 5 stanowisk w Rządzie na 
projektowanych przez siebie 17.

Co do programu, który p. Da
ladier pragnąłby zakreślić swemu 
Rządowi, zaznaczył on, że w dzie 
dżinie polityki zagranicznej za
mierza utrzymać całkowicie do- 
tyahczasową politykę w sprawie 
nieinterwencji i że chce zapropo
nować tekę spraw zagranicznych 
b. premierowi Blumowi, jako jed

nemu z inicjatorów' i decydują
cych kierowników polityki zagra
nicznej Francji w ostatnich 2-ch
latach.

W zakresie polityki wewnętrz
nej p. Daladier zapowiedział, że 
nie będzie tolerował strajków 0- 
kupacyjnych w fabrykach obrony 
narodowej.

Najmniej konkretnych fnforma - 
cyj udzielił p. D aladier co do pro
gramu finansowego Rządu, jak 
również co do sprawy pełnomoc
nictw, o które zamierza wystąpić 
do Izby.

Informacje o zamierzeniach pre
miera Daladier, wywarły raczej 
ujemne wrażenie w kpłach socjali 
stycznych. Punktem, który zno- 
bił ujemne wrażenie w  kołach so
cjalistycznych było oświadczenie 
Daladier, że jest zwolennikiem za 
kazu projektowanej na niedzielę 
wielkiej manifestacji frontu ludo
wego okręgu paryskiego, miała do 
magać się otwarcia granic do Hisz 
panii republikańskiej. Stwierdze
nie, że p. Daladier w sprawie hisz

pańskiej utrzyma 100 proc. poli
tykę meimerwencji, było nawet 
powodem incydentu. Deputowany 
Żyromski po tym stwierdzeń u 
stanowiska premiera Daladier w 
sprawie hiszpańskiej oświadczył, 
że wobec tego wogóle dalsze in
formacje na temat zamiarów' p. 
Daladier nie interesują go i opu
ścił salę.

Rada Naczelna partii socjąll.

stycznej obradowała nad swym 
ewentualnym uczestnictwem w 
Rządzie do późnej nocy, skutkiem 
Czego Daladier zmuszony był od-

Ji»  dzień dobry T g Somali*

Premier Litwy
kreśH plan prac Hilda

Na sobotnim plenarnym posie
dzeniu sejmu litewskiego premier

łożyć ostateczne uformowanie ga- j ks. Mironas wygłosił przemówienie 
bineta do niedzieli. O godz. 23.J0Inie, mające charakter deklaracji
zawiadomił dyrektor gabinetu mi
nistra wojny dziennikarzy, że Da
ladier podejmie rozmowy w spra
wie utworzenia Rządu w niedzie
le rano.

programowej nowego rządu. Rząd 
litewski —- oświadczył premier — 
już od pewnego czasu badał moż- 
liwość rozwiązania kwestii stosun 
ków z Polską, w staraniach tych

Zaszumiały skrzydła
nad Barceloną

Lotnictwo wojskowe armii rzą
dowej urządziło w sobotę nad 
Barceloną wielką rewię lotni
czą, w której wzięło udział prze
szło 200 samolotów pościgowych 
i bombardujących. Rewia urzą-

iudności, która z dnia na dzień 
oczekuje oblężenia Barcelony 
przez wojska gen. Franco. Wiel
ka ilość samolotów, która wzięła 
udział w pokazie uważana jest za 
dowód, że Rząd madrycki musiał

Wojska chińskie zagrazajq
sukcesom iapoUskim

Prasa szanghajska donosi, po
wołując się na miarodajne źródła, 
że główne dowództwo japońskie 
wycofało z okolic Szanghaju oko
ło 10 tys. żołnierzy japońskich, 
którzy wysłani zostali w niewia
domym kierunku. Jak przypusz
czają ogólnie, wojska tc wysłane 
zostały do południowej części pro
wincji Szantung, gdzie oddziały te 
użyte będą do powstrzymania mar 
szu wo jsk chińskich.

Niepowodzenia, które wojska ja 
pońskie spotykały ostatnio na tym  
terenie walk należy przypisać 
znacznemu oddaleniu pola bitwy 
od baz, zaopatrujących armię ja
pońską. Dotychczas wojska japoń
skie nie mogły otrzymać posił
ków, amunicji oraz potrzebnych 
baterii atrylerii ciężkiej i lekkiej.

Zachodzi nawet obawa wśród Ja 
pończyków, że Chińczycy, którzy 
okazał' się słabsi od swego prze-

dzona został dla dodania ducha otrzymać nowe posiłki.

Wolna ZSSR.z Japonia
m a być m a r z e n (em  B luchera

Japońska agencja Domei dono
si z Moskwy, że na ostatniej na
radzie wojennej w Kremlu dowód 
ca sowieckich sił wschodnich na 
Dalekim Wschodzie, marsz Blue- 
cher miał domagać się natychmia
stowego wypowiedzenia wojny

Japonii. Decyzja w tej sprawie 
nie zapadła, ponieważ reprezen
tanci komisariatu obrony wska
zali na nieobecność marsz. Woro-
szyłowa, przebywającego na ku
racji na Krymie.

Mtnlster-N.emiec tow.Czech
u stąp ił z Rządu C zechosłowacji

Jak urzędowo komunikują, pismo 
odręczne prezydenta republiki do 
min, Czecha zostanie opublikowa 

dopiero w poniedziałek.

Prezydent republiki dr. Benesz 
przyjął prośbę o dymisję dotych
czasowego ministra zdrowia dr. 
Czecha (niemieckiego socjalisty) 
i poruczył czasowe prowadzenie 
agend tegoż ministerstwa obecne
mu ministrowi sprawiedliwości 
dr. Dererowi.

nc
W  ostatnim czasie min. Czech byi 
jedynym ministrem niemieckim  
w rządzie czeskim.

Aresztowania japończyków
na Sachalmie

Agencja japońska Domei donosi, 
że ostatnio władze sowieckie za
aresztowały na północnym Sacha- 
linie naczelnego dyrektora japoń
skiej koncesji naftowej i górniczej 
Jutaro Ogawa pod zarzutem „sy
stematycznego gwałcenia zbioro
wej umowy z robotnikami".

Rząd japoński złożył w tej spra 
wie energiczny protest w Mosk
wie. Ogółem władze sowieck:e 
na północnym Sachalinie zaaresz

towały 38 obywateli japońskich, 
w tym 10 kierowników i wyższych 
urzędników koncesji naftowej i gór 
niczej. Prezes północno-sachaliń- 
skiego tow. górniczego wiceadmi 
rał Sakondzi oświadczył, że człon 
kowie zarządu towarzystwa zostali 
ostatnio zaaresztowani przez wła
dze sowieckie bez poważnego uza 
sadnienia. Miejsce pobytu aresz
towanych nie jest znane.

Rad:o-Poznań
PO N IE D Z IA Ł E K , 11 k w ie tn ia  

13.00 Życie k u ltu ra ln e  i społeczne 
P oznania . 13.05 G iuseppe V erdi: O- 
p e ra  „A lda“ w w yk. solistów , o rk ie 
s t ry  i  chóru  te a t ru  „L a  S ca la" w  
M ediolanie. P ły ty . W  przerw ie  o g.
14.05 P rzeg ląd  giełdow y. 18.10 W lad. 
sp o rt, lokalne. 18.15 P ro g ram . 18.20 
S k rzy n k a  ogólna. 18.30 P o g ad an k a  
społeczna. 18.35 M uzyka d la  dzieci. 
K o łysank i w yk. H elena S tro ió sk a- 
D oruchow a. 18.55 „Co dzieci usły 
szą  w rad io  V  23.00 R ozm aitości. 
P ły ty .

WTOREK, 12 kwietnia 1938 r. 
11.45 Marsze polskie — płyty. 13.00 

Życie kulturalne i społeczne Poznania.
13.05 Muzyka symfoniczna—płyty. 14.05 
Przegląd giełdowy. 14.15 Grzegorz Ons
low: Kwintet smyczkowy op. 51 (wyk. 
M. Roziskiej) 1. skrzypce L. Rosier — 
II. «kr*„ T. Duszyński -  altówka, T. 
Tn.asiewłes — cello, Eichstaedt — kon
trabas. 1820 Wiad. sport, lokalne. 18.25 
Ptogrann 18.30 Pieśni w wykonaniu Izy 
Sita-Nowickiej, mezzosopran. Przy for
tepianie Władysław Raczkowski. 18.45 
Przegląd prasy rolniczej. 18.55 Utwory 
Bacha w transkrypcji Stokowskiego -  
płyty. 2S.00 Melodie Świata — płyty.

K I N A
ADRIA: „Dyplomatyczna io-ia“. 
APOLLO: „Po Wielkiej Wojnie*-, 
CORSO: „Ostatni Poganin**. 
GLORIA: „Droga do sławy**. 
GWIAZDA: „Wielka Miłość Beetho- 

rena**.
METROPOLIS: „Alarm w Pekinie*'.

OŚWIATOWE T. C. L.: „Trafalgar**. 
RFNAISSANCE: „W pułapce**. 
SFINKS: „Książę X \
SŁONCE: „Z miłośei dla Ciebie". 
ŚWIT: „Człowiek, który żył dwa rs-

zy
TĘCZA-Łazarz: „Gdy kwitną bzy". 
TĘCZA-Wilda: „Atak o świcie". 
WILSONA: „Zaczęło się od pocałun

ku"

Rad o Toruń
PO N IE D ZIA Ł E K , 11 kw ietn ia

13.00 D la każdego coś ładnego — 
(p ły ty ). W przerw ie o godz. 14.00

Kronika krakowska
Musi stanąć w Krakowie

Ign. Daszyńskiego
Podczas odsłonięcia sztandaru 

robotników chemicznych, Oddział 
Borek Falęcki, zebrano do puszki 
zł. 940. Komitet Dzielnicowy P.
P. S. w Zakrzówku, zamiast kwia 
tów na groby poległych 23.3 1936 
r. zł. 5. Rada Nadzorcza Spół
dzielni Kredytowej robotniczej w 
Nowym Sączu zł. 20. Tow. Ste
fan Rzeźnik w dalszym ciągu skfa 
da zł. 5. Również w dalszym cią
gu swoich składek na ten cel wpla 
cił dr .Ryszard Kunicki zł. 10.

o t SKON ŁE S2Y KI
Specjalne k ie łbasy  siekane, k ra ja 

ne. polędwicowe, trad y cy jn e  k iełba
sy  św iąteczne do go tow an ia  poleca 
zn an a  od roku  1910 w ytw órn ia  w ę
dlin

T .  K N O  B E  L
KRAKÓW , DŁUGA 27.

Dyżury lekarzy
Dnia 11 kwietnia  — noc. 

Kepler W.—Kalwsryjska 3, lei. 120.13. 
Rosenbaum B. — Fałata 14, tel. 190.67. 
Stanowski J — Łobzowska 47, tel- 174.12. 
Otvczyrwki T.—Lubicz 34, tel. 158.26.

Z  m ia s ta
N A  TARGU.

Mleko niezbier. l i tr  20 — 22 gr.
Ś m ietana li tr  zł. 1— 1.20. śm ie tan k a
litr  50 — 60 g r. Ser zwycz. kg. zł.
0 80 — 1. M asło w ybór. kg. zł. 4,

. . .  _ , sto ł. kg . zł. 3.80, kuchenne kg. zł.
W iad. z  P om orza  i p a rę  in fo rm a c ji,; „ 6(ł Ja1 ,  i .vi i  t fi _ 7 Bura-
18.10 P ro g ram . 18.15 P o g ad an k a  ak. I , ' J a f  *w ieżc 3zt“ 6~ 7 B ura

k i ćw ikł. kg . 12 — 15gr. C ebula kg.
25— 30 g r. M archew  kg. 18— 20 gr. 
P ie tru sz k a  kg. 25—30 g r. Seler kg. 
45—50 g r. R ab a rb a r kg. 60—70 gr. 
S zp inak  kg . 25— 30 g r. Z iem niaki 
kg . 8—10 g r. Ja b łk a  kom p. kg. 50— 
80 gr., sto ł. kg. zł. 1— 1.40. K arp  ży
w y m ały  kg . zł. 1.50, duży kg. zł. 
1.60. B rzan a  leszcz szczupak  kg. zł.

tu a ln a . 18.25 W anda L andow ska g ra
n a  klaw esynie (p ły ty ). 18.40 L ekcja  
języ k a  polskiego (z K atow ic). 18.55 
W iad. sport, z  Pom orza. 23.00 N a- 
dobm aoc — p ły ty .

WTOREK, 12 kwietnia 1938 r.
11.40 Ryszard Strauss: Przygody So

wizdrzała (Orkiestra Opery Berlińskiej 
pod dyr. kompozytora) —  p ł y t y .  13.0(1 
„Siewy mieszane" — po gad. — wygłosi 
imż. Andrzej Miksiewiccz. 13.10 Dla każ
dego coś ładnego — płyty W przerwie 
o godz. 14.00 Wiad. Pomorza i parę 
informacji. 18.20 Program. 18.25 Utwo
ry na flet w wyk. Feliksa Tomaseew- 
duego. Akomp. Jwłwiga Wojciechow
ska. 18.45 „Skrzynka techniczna" w opr. 
Karola Miłobędzkiego. 18.55 J a jk a  
wielkanocne, jakich nie było i nie bę
dzie" — peg. Heleny Ste inborn owej 
19.95 Wiad. sport, r, Pomorza, 23.99 Na 
dobra nor — płyty.

HA SWIITA!
N ajprzedniejsze m ąki, m igdały, ro 
dzynki, o rzechy 1 Ł p. po cenach 

konkurency jnych  poleca: 
W ŁADYSŁAW  W A CH EL 

H andel tow arów  kolonialnych 1 spo
żyw czych w raz  z e lek try czn ą  p a la r

n ią  kaw y 
KRAKÓW, UL. K A R M ELIC K A  21-a 

Tel. 200-09.

3. Św inki kg. zł. 1.60 —  1.80. W i
ślane drobne i średnie kg . zł. 0.80- - 
1.10. G ęś żyw a szt. zł. 8 -4 ) . Indyk  
i indyczka szt. zł. 8— 18. K aczka ży 
w a  szt. zł. 8  —  4.50. K u ra  szt. zł. 
3— 6.

Kontrola drukard
Z ramienia Staros.wa Grodzkie

go w Krakowie przeprowadzona 
została kontrola drukarń krakow
skich, celem stwierdzenia warun
ków  porządkowo -  sanitarnych.

Na nieprzestrzegających przepi- 
sów właścicieli drukarń zostały 
zrobione doniesienia karne

Radio krakowskie
PO N IE D ZIA Ł E K , 11 kw ietn ia

13.45 K oncert popularny  (p ły ty ). 
14.15 W iad. bieżące. 14.50 P iosenki 
w w yk. Ch. K ullrnana (p ły ty ). 15.05 
Aud. d la  dzieci: a )  sk rzynka , b )  
Pogadanka W andy Ja s trzęb sk ie j: 
„Zw yczaje w ielkanocne". 15.25 Lok. 
w iad. go.»p. 18.10 L okalne w iad. spor 
towe. 18.15 F le t, sk rzypce i fo r te 
pian. W yk .: G rzegorz T urkow ski
(f le t) , Józef S&łacz (sk rzypce), Zbi
gniew  D ym m ek (fo rt.)  (z K atow ic). 
18.40 O dczyt: „D rew no jak o  su ro 
wiec św iatow y" w ygł. inż. S tan isław  
W yrw iński. 18.55 P ro g ram . 23.00 
salonow a — pły ty .

WTOREK. 12 kwietnia 1938 t.
11.40 Utwory Liska w wyk. Simona 

Barera (płyty). 13.45 Pogadanka „Prak
tyczne wskazówki na święta", wygł. Zo 
fia Czuprykowa. 13.55 Koncert symfo
niczny z udziałem solistów (płyty) 14.45 
Wiad. bieżące. 14.50 Piosenki lT<* 
skic (płyty). 15.05 „Czy wiecie, że„." w 
opr. dr. Jana Reguły. 15.25 Lokalne 
wiad, gosp. 18.20 Lokalne wiad. sport. 
18.25 Muzyka religijna. Wyk. Kazi
mierz Kruszewski (bas), Kwartet smycz
kowy Rozgłośni Krakowskiej, Józef 
Makowicz (wiol.) i Borgiel (organy), 
19.05 Program. 23.00 Muzyka salonowa 
(płyty).

Kina
A D R IA : „O rien t-E kspress"  i  „E s

k ap ad a  W eroniki".
ATLANTIC: „Towarzysze broni" i 

„Robert i Bertrand"
B A G A TELA : „N a Sybir".
DOM ŻOŁN IERZA : „K ról K t‘5-

iów".
K IN O  M UZEUM : N iedziela i po

n iedziałek  „Za chwilę szczęścia" oraz 
dodatk i dźwiękowe.

PR O M IE Ń : „T ańczący p ira t”.
SW1T: „ iango  Norturno".
ST EL L A : „N iedorajda".
UCIECHA: „B yłam  szpiegiem ".
W A ND A: „P an i W alew ska".

ciwnika pod wzgdędem ekwipun
ku, zechcą zc swej chwilowej prze 
wagi wyciągnąć korzyści. Niebez- 
piecaeństwo należy uważać za tym 
większe dla Japończyków, że woj
ska duńskie przewyższają Japoń
czyków swoją liczebnością.

Kząd na.rahł na przeszkody wsku 
tek pogorszenia się atmosfery mię 
dzy obu państwami. Ubecnie ‘S to
sunki dyplomatyczne S Polską są 
faktem dokonanym.

Powstaje pytanie — mówił da
lej premier — czy po ustaleniu 
stosunków dyplomatyczńych moż
liwy jest nowy sposób naszego za
chowania się w innych dziedzi
nach praktycznych “stosunków po
między dwoma sąsiedzkimi pań
stwami, taki nowy sposób zacho
wania się powinienby oznaczać 
zwrócenie nowej sytuacji w  kie. 
runku interesów Litwy.

Następnie premier stwierdził, że 
ostatnie naprężenie między Polską 
a Litwą nie naruszyło podstaw 
litewskiej polityki zagranicznej w  
stosunkach z irmymi państwami, 
nie zmtent też Litwa swego pozy
tywnego w stosunku do Ligi Nar.

Mówiąc O obronie państwa, pre
mier zapowiedział -dalsze wzmot- 

I nienle sfł zbrojnych, wojska i 
1 szaulisów.

W poniedziałek - wyrok
w sprawie „Dziennika Wileńskiego**
W dalszym Ciągu zeznaje świa

dek Zygmunt Fedorowicz, dzien
nikarz.

Na zapytanie obrońcy świadek 
przedstawia sylwetkę Zwierzyń
skiego jako Człowieka zrównowa
żonego i opanowanego.

Trzeci z  kolei świadek Dwora
kowska, studentka prawa Opisu
je rozmowę swą z prof. Cywiń- 
skini, głównie na temat działalno
ści publicystycznej red. Stanisła- 
wa Mackiewicza.

Ostatni zeznaje świadek Stefan 
Burhardt, bibliotekarz biblioteki 
im. Wróblewskich, oświadczając, 
że Zna Stanisława Cywińskiego 
od lat 25.

Po zamknięciu przewodu sądo- 
wega w procesie oskarżonych Cy 
wińskiego i Zwierzyńskiego za
brał glos prokurator Żeleński, pod 
kreślając, że w niespełna 3 lata 
po śmierci marsz Piłsudskiego 
dokonano zamachu na jego cześć.

, Prokurator analizuje szczegóło
wo słowo „kabotyn" I jego zna
czenie. S'wierdza, że doc. Cywiń 
ski żywił niechęć - do Marsz. Pił
sudskiego i że obaj oskarżeni deia 
lali ze świadomością przestęp

stwa.
Z pośród obrońców pferwsty 

przemawiał adw. Jasiński. Polemi 
żuje on z tezą prokuratora ó św is  
dómośc) przestępstwa. Uważa za 
ntemoiliwc, by Ty w ins, m gt te 
popełmć, jako „natura zbyt szcze
ra".

Adw. Glazer zastanawia się e ty  
zniesławienie ósoby żtnartej pod
lega karze na mocy godsksu, po 
czerń kwesłjonuje kwalifikacje
przestępstwa t  art. 152 K» K. 
Wreszcie szczegółowo analizuje 
słowo „kabotyn", uważając, że 
nie jest ono obelżywe.

Przypomina, te Marsz. Piłsud
ski zakazał k a r a ć jako Naczel
nik Państwa — dziennikarzy za 
ataki przeciw jego osobte.

Adw. Englich analizuje zagadnie 
nic świadomości winy ora* oma
wia sprawę autentyczności cyto
wanych stów Marsz. Piłsudskiego

Po przemówieniach adw. L. Nb 
wodworskiego t Pierackiego re
plikowali kolejno prokurator ora' 
trzej obrońcy, poczym około pół
nocy Sąd zapowiedział wydanie 
w yoku w poniedziałek.

I. K.

r- WIADOMOŚCI SPORTOWE - |
Z DNIA

SFORTO-
ZGROMA-

W M 0 8 K I ZWIĄZKÓW 
WYOH N A  W A L iiE  

O Z E N IE  Z. Z.
Z arząd  Zw iązku Fol. Zw. Sporto

wych o trzym ał n a  sw e w alne zg ro 
m adzenie 24 b. m. szereg  wniosków 
od n iek tó rych  państw ow ych  zw iąz
ków  sportow ych.

Polski Zw. Io w . W ioślarskich 
Zgłasza dw a wnioski, a  m ianow icie: 
1) w alne Zgrom adzenie ZZ., uznając 
E pośród sp raw  w ioślarskich  za  je 
dno z najp iln iejszych  budowę to m  
regatow ego w  stolicy, w zyw a za 
rząd  Z. Z. o w szczęcie s ta ra ń  w kie- 
l unku  w ykonania  odnośnych p ro jek 
tów  zarządu  m iejskiego, 2) w alne 
zgrom adzenie ZZ. w trosce  i o losy 
sportów  w odnych w  W arszaw ie w 
zw iązku  z szybko p ostępu jącą  rea li
z ac ją  p ro g ram u  lnw estycy j zarządu 
m iejskiego w  dziedzinie p rzekształcę 
n ta  w ybrzeża W isły  1 złąezonem  z 
ty m  rugow aniem  p rzy s tan i klubów 
w ioślarsk ich  n a  nowe nie p rzygo to 
w ane te ren y  stw ierdza, że rugow a
nie klubów  pow oduje osłabienie dzia 
łalności sportow ej i może n aw et zni
w eczyć dorobek p racy  sportow ej.

Po lsk i Zw iązek M otocyklow y w y
s tęp u je  * apelem  do ZZ. o poczynie
nie s ta ra ń  w k ie runku  rozszerzenia 
s tad ionu  WP. i w ybudow anie to ru  
ko larsko  - m otocyklow ego w  W ar
szaw ie.
* P olsk i Zw. L ekkoatle tyczny  w ysu
w a szereg  w niosków  a  m ianow icie: 
1) wobec określen ia  przez PUW F w 
kom unikacie p rasow ym  sp o rtu  spo
łecznego, a  szczególnie zaw odnicze
go Jako zagadnienia  w tórnego, w al
ne zgrom adzenie ZZ. uchw ala  ażeby 
zarząd  ZZ poczynił s ta ra n ia  by sport 
społeczny ze w zględu n a  doniosłe je 
go zadan ia  był uznany  ja k o  jeden  z 
podstaw ow ych czynników  W. F . 1 P. 
W., 2) każdy  zaw odnik, k tó ry  zdo
był m edal o lim pijsk i d la  Polsk i ko 
rzy s ta ł z  bezp ła tnej s ta łe j k a rty  
w stępu n a  w szystk ie im prezy sporto  
we w Polsce, 3) polecenie by każdy  
zaw odnik w  jak im kolw iek  dziale 
sp o rtu  zgłoszony do k lubu  czy o rg a 
n izac ji spo rtow ej przeszed ł z a 
sadniczą zap raw ę lekkoatle tyczną , 
4) P. K. O. w inien roztoczyć i  zor

ganizow ać pomoc 1 opiekę specjalną 
nad zaw odnikam i rep rezen tacy jny  
mi, 0) ok ręg i w szystk ich  rodzajów  
sp o rtu  pow inny posiadać jednakow e 
g ran ice  terenow e, 6) poczynienia e ta  
ra ń  w Min. K om unikacji o  up ro 
szczenie sp iaw y  uzysk iw ania  zniżęh 
kolejow ych, 7) poczynienie S tarań  w 
P U W F  o w iększe uw zględnienie p o 
trzeb  spo rtu  lekkoatletycznego. * 
m. in. zapew nienie w spółpracy FZLA 
p rzy  w ydaw aniu  zarządzań  odnośnie 
sp raw  w yszkoleniow ych i budow ni
c tw a  o raz  przyznaw anie subw encyj 
na  zaw ody m iędzynarodow e i p racę  
o rgan izacy jną.

Radio warszawskie
PO N IED ZIA ŁEK , I I  kw ietn ia  

WARSZAWA 1: 6.15 Pieśń. 6.20 
G im nastyka. 6.40 Muz. (p ły ty ) . 7.00 
D ziennik. 7.15 Mua. (p ły ty ) . 8.00 
Aud. dla szkół. 11.15 F ra g m e n ty  z 
P an a  Tadeusza — A . M ickiew icza. 
11.40 J a k  ksz ta łc im y  czeladników  i 
te rm inato rów . 12.00 H ejnał. 12.03 
Aud. połudn. 15 30 W iad. goepod. 
15.45 Z p ieśn ią  po k ra ju . 16.15 O rk. 
N agujew skiego (z  Ł odzi). 16.50 Pog. 
ak t. 17.00 N a szlaku  160 tysięcy  vo lt 
z Moście do S tarachow ic  — pog.
17.15 Soliści: E dw ard  S te in b e rg e r —

aw  K rebs 
ice. i7 .oo W iad. sportow e.

S tan isławfo rtep ian  i akom p,,
— skrzypce. 17.80 
18.10 Melodie w łoskie (p ły ty ) . 12.80 
P ro g ram . 18.35 Aud. d la  wsi. 19.00 
Aud. strze lecka . 19.80 „S tosunk i f i
nansow e w m ałżeństw ie” — dialog  
J . K raw czyńsk iej i J .  T ay lo ra . 19.50 
Pog. a k t. 20.00 M ała O rk. P . R . pod 
dyr. Z. G órzyńskiego, Zofia Terftó —  
piosenki. K onrad  Żelechowski — ba
ry to n . W  p rzerw ie  o  godz. 20.45 
D ziennik i pog. 21.40 N owości poe
tyck ie . 22.00 K oncert sym f. pod dyr. 
Zbigniew a D ym m ka.

W A RSZA W A  II : 18.00 Koncert,
rozryw kow y (p ły ty ). 14.00 P a rę  in 
fo rm acji 14.05 P ro g ram . 14.10 Soli
ści: B a rb a ra  M alinow ska — śpiew , 
Józef T ołkacz — fo rtep ian . 15.00 S to  
lica  u  p rogu  la ta . 15.15 W iad. sp o r
tow e. 15.20 O rk. W ilkosza. 18.00 F ry  
d e rv k  Chopin (p ły ty ) . 18.55 Muz. lek  
k  a  (p ły ty ) . 19.55 życie  kulturalne' 
stolicy. 22.00 R eportaż . 32.15 Muz. 
lek k a  (p ły ty ).
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SZTAFETA
ROBOTNICZA

ORGAN ZWIĄZKU ROBOTNICZYCH STOWARZYSZEŃ SPORTOWYCH R. P.

R ozegrane w  ubiegłym  tygodn iu  
boksersk ie  m is trzo s tw a  robotnicze 
W arszaw y  dały  p rzeg ląd  robotn i
czych p ięśc iarzy  stolicy. W yników  
finałów  n ie  m ogliśm y w  ubiegłej 
„S ztafecie" ze w zględów  technicz
nych podać, wobec czego podajem y 
je  obecnie:

F in a ły  m iały  przeb ieg  n a s tę p u ją 
cy:

W  w adze pap ierow ej m istrzostw o  
zdobył K opyciński ze  „S k ry "  (F aie- 
n ica ) b ijąc  w  fina le  Pągow sk iego  z  
„T urow ianki" po obustronnej w ym ia 
nie ciosów.

W ag a  m usza: S try ch a lsk i S k ra— 
W .) bije kolegę klubow ego Słowika. 
Obaj zaw odnicy źle się k ry ją , w sku- 
tego  czego dużo ciosów  ląduje.

Nauka
ktAra należy zapamiętać

Wyniki piłkarskie . drużyn ro
botniczych, napływające z kraju, 
są b. nierówne. Rozpoczynający 
się sezon zaskoczył niektóre klu
by i to jest przyczyną wszystkich, 
często niezrozumiałych porażek.

Brak przygotowania wypływa 
w lwiej części z ciężkich warun
ków, w jakich pracują kluby «:• 
botnicze, nie mające podc*as zi
my dostępu do sal. Z drugiej 
strony wynika to, przyznajemy 
się szczerze, z niezupełnie rozu- 
n r anej. wśród większości zawod
ników konieczności przygotowa
nia się do sezonu.

Na szczęście poziom kultury 
sportowej w klubach robotni
czych podnosi się stale. Kierowni
cy drużyn piłkarskich rozumieją 
coraz częściej, że bez całoroczne
go treningu nie ma postępu w 
sporcie.

Sen zimowy to zapomnienie o 
wszystkim, czego nauczyło się 
podczas lata; to zaczynanie na 
wiosnę wszystkiego od początku.

Kluby, a zwłaszcza te przegry
wające z przeciwnikami, których 
„roznosili" w pełnym sezonie, po
winny wyciągnąć z tej nauki od
powiednie wnioski.

Trening należy zaczynać wcze
śniej, a nie dopiero na pierw
szym meczu. Biegi na przełaj, 
gra nawet na śniegu powinny po
przedzić spotkania.

Zapamiętajmy to sobie do przy  
szłe j zimy.

ROT.

SpirdwD), i Mm  n u t a  i i  i. u  stanie
imponująca impreza sportu robotniczego

Tłumy publiczności na trasie
Pogoda, w ciągu ostatniego ty

godnia bardzo zmienna z przelo
tnymi deszczami, jak mówi P.I.M., 
wyklarowała się wczoraj rano, jak 
gdyby specjalnie na wielką impre
zę sportu robotniczego w W arsza
wie. I rzecz ciekawa, jak długo od
bywały się biegi, słońce świeciło 
aż miłQ, gdy zaś ostatni kolarze 
przyszli na metę, natychmiast nie
biosa zesłały grad z śniegiem. Wi- 
dać, i „na górze“ następuje rady- 
kalizacja, skoro impreza robotni
cza jest otoczona takim szacun
kiem niebios.

Ale do rzeczy. Zawody wczoraj
sze prześcignęły wszystko, co or
ganizował sport robotniczy na te
renie Warszawy. Tłumy publicz
ności na starcie i mecie zawodów 
(przed kinem „św iat“ na Żolibo
rzu), tłumy na trasie, witające za
wodników b. serdecznie i często 
z podniesionymi pięściami, dosko
nała organizacja zawodów i prze
de wszystkim liczny udział zawo
dników w obu biegach — to są a- 
tuty, które wygrał na wczorajszych 
zawodach sport robotniczy. Miesz 
kańcy Żoliborza zapamiętają na 
długo korowód lekkoatletów, za
równo w kostiumach lekkoatlety-

Mecze piłkarski w ub. _  ‘ 1
Czestochowa
T. S. FARMACJA" — R.KJ5. „SKRA" 

3:1 (2:1).
W ub. niedzielę, na boisku miejskim 

na Za wódziu rozegrane zostały zawody 
w piłkę nożną o mistrzostwo Ligi Okrę
gowej międzv T. S. Sarmacją z Będzi
na i R.K.S. Skrą.

Zawody wzbudzały znaczne zaintere
sowanie Częstochowy sportowej, gdyż 
były powtórzeniem meczu rozegranego 
w jesieni, a unieważnionego wskuteł 
podobno „anormalnych warunków", w 
jakich się odbywał (4:0 dla „Skry").

Obecnie po zaciętej grze „Skra" 
uległa lepiej dysponowanej strzałowo 
„Sarmacji".
K. S. WYSOKA -  R .K .S . „RAKÓW" 

2 :1.
W Rakcwie rozegrano zawody o mi-

dłem
P.Z.B. a grzeczność...

Polski Związek Bokserski w od
powiedzi na przesłane GRZECZ
NOŚCIOWO sprawozdanie roczne 
J u trz n i"  w języku żydowskim, 
■kreślił ten kWb z liety członków 
Związku.

P. Z. B. a grzeczność?
Gdyby grzeczność znał ten 
sympatyczny związek,
Iłże odpowiedziałby 
na grzeczność — nokautem!

„Tajny Detektyw"
Krakowski I.K.C. nzpisał dcnun- 

ejatoreki artykuł o sporcie robotni
czym. Ten sam koncern wydawał 
w swoim czasie pismo p. I. „Tajny 
Detektyw".

I. K. C. na sporcie
haniebnie się odgrywa, 
chciałby znów się bawić 
w „Tajnego Detektywa“.

JOTER.

strzostwo kl. A., w których R. K . S. 
„Raków" uległ K. S. „Wysokiej" z Łaz.

Bielsko-Biała
B. B. T. S .-R .K .S. (CZECCHOWJCE) 

5:1 (2:0).
B. B. T. S. grał bardzo brutalnie.

11(11 li
SKRA — ŻAR 2:1 (2:0).

Bramki strzelili: dla Skry Ka- 
łuski 2, dla Żaru Raczke.

Skra nie wykorzystała karnego. 
Skra wystąpiła bez stałej obro
ny — Burzyńskiego i Więckow
skiego.

Drukarz II — Sarmata II 1:0.
KOSZYKÓWKA KOBIECA.

Makabi — Skra 20:2.

Skra-Forward
W sobotę wieczorem rozegrane 

zostały zawody bokserskie mię
dzy Skrą a klubem dżokei For- 
wardem. Skra odniosła przygnia
tające zwycięstwo, wygrywając 
5 walk na sześć. Jedynie w wa- 
dze półciężkiej przegra? Białoskór 
sld.

Zestawienie poszczególnych par 
było następujące:

Warkowski (F .)—Finster (S.).
Budzi szewski (F.) — Brzęczek

(S.).
Wiśniewski (F.) — Strychal. 

ski II (S.).
Kowalski I (F.) — Strychalski 

I (S.).
Kowalski U (F .)—Szmidt (S.).
Świerkowski (F.) bije Biało 

skórskiego (S.).
W niedzielę wieczorem Skra 

walczyła z Prądem.
Ruchliwa sekcja bokserska Skry 

rozegra trzeci w tygodniu mecz z 
Elektrycznością. Mecz odbędzie 
się w środę.

cznych, jak i w mundurach A. S.-u, 
biegnących ulicami i polami Żoli
borza ku mecie. Nie mniej serde
cznie byli witani kolarze, którzy 
swą dość ciężką, ale urozmaiconą 
trasę przebyli wśród dużego apla
uzu publiczności.

Zawodnikom na mecie zgotowa
no zasłużoną owację. Mieliśmy du 
żo dowodów, że zawodnicy trakto
wali imprezę poważnie. Tak np. 
jeden z kolarzy, któremu spadła o. 
pona podczas biegu, przybiegł na 
metę z rowerem na ramieniu, zaj
mując dobre miejsce. Albo A.S.-ow 
cy! W mundurze bięgać nie łatwo 
Mimo to biegali i to dobrze biega, 
li, Nie jeden przyszedł na metę 
zmachany do ostatka, mimo to nie 
zrezygnował z ukończenia biegu.

Podczas zawodów przygrywała 
orkiestra Szklanych Domów. W o. 
góle towarzysze z Żoliborza przyj 
mowali miłych gości nadzwyczaj 
serdecznie.

Jako pierwsi znaleźli się na star 
cie „lekkoatleci". Piszemy „lekko
atleci" w cudzysłowie, bo wśród 
tych, którzy brali udział w biegu 
nie wszyscy byli w rzeczywistości 
lekkoatletami.

Startowali również piłkarze, bo
kserzy, a przede wszystkim i nie 
sportowcy, Koła Młodzieży PPS. 
i grupy A.S.-u. I właśnie ci „nie- 
sportowcy" pokazali, jak należy 
walczyć i przyszli na dobrych miej 
scach. Wśród nich kilku pokazało 
ukrytę talenty do biegów, Trasa 
biegu, jak już pisaliśmy, bardzo u- 
rozmaicona liczyła 3.300 metrów 
Prowadzenie w biegu obejmują lek 
koatleci „Skry" i nie oddają go już 
do samego końca. Niespodzianką 
było przyjście niestowarzyszonego 
Marciniaka na 4-ym miejscu. Bar. 
dzo dobrze spisali się A. S.-owcy, 
z których dwóch przyszło w pier
wszej dziesiątce.

Wyniki biegu przedstawiają się, 
jak następuje:

1. Lisowski — Skra w czasie 
12.35.4.

2. Michalski — Skra — w czasie 
12.36.2.

3. Eichel — Skra w czasie 
12.51.8.

4. Marciniak — niest. w czasie 
12.52.

5. Andrzejczak — Żol. w czasie 
13.11.

6. Klimczak — AS - Jeroz.
7. Mulak — Skra.
8. Mazurkiewicz — AS-Pow.
9. Russek — AS . żol.
10. Olejniczak — Naprzód Br.

PUNKTACJA KLUBOWA O NA
GRODĘ WRSKO.

1) RKS Skra 331 pkt.
2) RKS Promień Żyrardów 222 

pkt.
3) RKS Naprzód Brwinów 156 

pkt.
4) RKS Żar 62 pkt.
PUNKTACJA DLA KÓŁ MŁO- 

DZIEŻY O NAGRODĘ „MŁODZI 
IDĄ".

1) Żoliborz 235 pkt.
PUNKTACJA DRUŻYN AS.

1) Powiśle 242 pkt.
2) Wola 104 pkt.
3) Czerniaków 86 pkt.
4) śródmieście.
5) Jerozolima.
6) Rakowiec.
Nagrodę „Robotnika" „Statuet

kę", za największą ilość zawodni

ków kończących bieg zdobyła RKS 
„Skra".

Nagrodę „Robotnika" (pantofle 
z kolcami) dla najlepszego zawod
nika z kół młodzieży zdobył tow. 
Andrzejczak z Koła Żoliborz.

Zarówno lekkoatleci, jak i kola
rze ruszyli ze startu, żegnani dźwię 
kami „Czerwonego Sztandaru", o. 
degranego przez orkiestrę.

Czas uzyskany przez czołowych 
zawodników, jeśli się zważy cięż. 
ką trasę, jest niezły. Startowało o- 
kolo 90 zawodników, ukończyło 
bieg 61.

Gdy ostatni lekkoatleci przybyli 
na metę, zaczęli się szykować do 
startu kolarze. Bieg kolarski liczył 
14.100 mtr. Trasa ciekawa, ale 
ciężka, bo i piachy i błota i tor ko
lejowy i szereg innych przeszkód. 
Ale przecież był to właśnie bieg 
na przełaj. W biegu wzięło udział 
39 kolarzy, z czego 33-ch bieg u- 
kończyło. Po starcie zawodnicy idą 
zwartą grupą pierwszą część tra
sy. W miarę trudności następuje 
jednak roztasowanie zawodników; 
mamy do zanotowania kilka wy- 
wrotek, na szczęście, bez groźnych 
następstw.

W drugiej części urywają się 
Kraśniewski i Siech i zostawiają 
pozostałych zawodników. W koń
cówce Kraśniewski? dobry zawod
nik z „Elektryczności" zostawia 
Siecha w tyle.

Wyniki biegu przedstawiają się 
jak następuje:

1) Kraśniewski (El) 33.24,3.
2) Siech (Sk) 33.29,2. •
3) Manowski II (Sk) 35.42,8.
4) Bryszke I (Sk).
5) Sawicki (El).
6) Manowski I (Sk).
7) Czarnecki (Sk).
8) Lipiński, (Sk).
9) Lipiński (Sk).
10) Gąszewski (El).
Punktacja klub. (za 20 miejsc)

1) Skra 132, 2) Elektryczność 
61, 3) Wolność - Otwock. Na
przód Brwinów nie zajął punkto
wanych miejsc.

Puchar kryształowy, zaofiaro
wany przez „Dziennik Ludowy" 
zdobywa Kraśniewski z „Elektry-

Waga piórkowa: Zatel (G w iazda), (Gw.) w sk u tek  n ies taw ien ia  się prze 
zawodnik o silnym ciosie bije S ta ro - ciw nika.
sza (E e lk tr .) . W alk a  n ieczysta . | M istrzostw a  n a su w a ją  szereg  re- 

Waga kogucia. B ezkonkurencyjny  fleksji. P rzede  w szystk im  szw anku- 
Rotholo nie m a  ro bo ty  z  P ta szy n - je  u  zaw odników  techn ika . Wi?* 
skim  (T u row ianka), k tó ry  jeszcze kszość z  n ich  n ie  m a  po jęcia  o  kry- 
przed w a lk ą  m a  dość. eiu, w sk u tek  czego szereg  walk prze

Waga lekka: Stecki (Skra) po l a - !™ eni.ł?  £ £
dnej w alce zw ycięża D ubrow icza W y ją tk am i tu ta j  są  Rotholc i o- 
(żar) na punkty. w alew ski o raz  częściowo Strychalski ij

pólśrednia: K ow alew ski zaw odn icy  rozpo rządza ją  naogół
(El.), doskonały techn ik  b ije  D ja- <,i]ny in ciosem , k tó ry  jed n ak  w wię- 
czer.kę przez k. o. ik szoścl w ypadków  je s t  sygnalizo-

Waga średnia: D obry Ziółek (T u- w any, co m usi się zem ścić przy po- 
rowianka) zw ycięża K arw ańskiego  w ażniejszym  przeciw niku.
(El.) wskutek dyskwalifikacji prze- j N ależy  rów nież n a  przyszłość unl- 
ciwnika. j kać  zb y t w czesnego poddawania się

Waga półciężka. W-o Bozenberga! zaw odników , k tó rzy  mogą jeszcze
w alczyć. w

Mimo tych  u ste rek , k tó re  przy
uczciw ej p racy  m ożna usunąć, , mi
strzo s tw a  s ta ły  n a  n iezłym  poziomie 
i w ykazały , że poziom  boksu robot
niczego się podniósł.

W śród zaw odników  k ilku  wyróżni
ło się dobrym i walkami. A  więc 
przede w szystk im  Rotholc i  Jego 
przeciw nik  S try ch a lsk i ze Skry, da
lej K ow alew ski (E l.) i Ziółek z  Tu
row ianki, zaw odnik  odważny, o moc 
nym , jednak  zb y t szerokim  swingu.

Po zaw odach zwycięzcy otrzymali 
dyplom y. Do zaw odników  przemówił 
tow . M ichałow ski zagrzewając ich 
do dalszej ow ocnej pracy dlą sportu 
robotniczego.

W punktacji drużynowej pierwsze 
miejsca zajęły Gwiazda i  Skra, mając 
róv na ilość punktów.

Jeśli chodzi o zespoły, to zwycięzca 
turnieju „Gwiazda", która otrzymał* 
„statuetkę boksora", wystawiła wyrów
naną drużvnę, której móćrymi punkta
mi byli Rotholc i Zatel; Szikodey że 
nie widzieliśmy w walce „półciężkie
go" Rozerberga, którego przeciwnik 
jednak nie stawił się na ring, mimo, Vt 
bvł na sali.

„Skra" (Warszawa) pokazała kiffcu 
dobrych zawodników, jak Strychal- 
go i Steckiego, ma jednak Inki w in
nych wagach.

„Elektryczność" ma swój naj
silniejszy punkt w Kowalskim.

Z pozostałych klubów nieźle zapre
zentowała się „Turowianka" (Ziółek, 
Pag owski) i  Skra z Faleniey.

czności". Nagroda ta jest, jak wia
domo, przechodnia. Zdobywa ją za 
wodnik, który przez 6 biegów w 
ciągu trzech lat zdobywa najwięk
szą ilość punktów

Po obliczeniu punktów przez ko
misję sędziowską, nastąpiło uroczy 
ste rozdanie nagród. Zawodnicy 
odbierali nagrody przy oklaskach 
zebranych, poczym zawodnicy 
wznieśli trzykrotny okrzyk: „W ol
nym cześć" i odśpiewali „Czerwo. 
ny Sztandar".

Niedzielna impreza zostawiła im 
ponujące wrażenie. Sport robotni
czy zdobywa trwałe podstawy i 
szeroki rozmach. Miejmy nadzieję, 
że dalsze imprezy będą równie u- 
dane i przyniosą trwałe plony dla 
dobra mas robotniczych.

R .

Ze Lwowa

Na wozie i p o d  wozem
CZARNI — RKS. 2:1 (0:0).

Pierwszy mecz rozegrany o mistrzo
stwo ^igi okręgowe; przyniósł drużynie 
robotniczej niezasłużoną porażkę. Gra 
z powodu silnej wichury nie stała na 
wysokim poziomie. Robotnicy jednak 
grali bardzo ambitnie i pomimo obcego 
boiska nie rezygnowali z wygranej do 
końca zawodów. I gdyby nie zbyt po- 
hopnie podyktowany przez sędziego 
rzut karny, wynik meczu zakończyłby 
się remisem, co w zupełności odpowia
dało siłom obydwu drużyn. Nadmienić 
należy, że RKS-iaki grali w osłabionym 
składzie bez Olcksiewicza na obronie. 
Palamarcznka na skrzydle i „Sarenki w 
ataku. Bramkę dla robotników zdobył 
Horodyski dla Czarnych Żylców i Chmie 
Iewski z karnego.

Z ZK  -  ZENIT 12:0 (8:0).
Pomimo mocjo odmłodzonego ze

społu. Kolejarze bardzo łatwo uporali 
się ze słabym przeciwnikiem i wygrali 
pozostały mecz z rundy jesiennej w 
dwucyfrowym stosunku. Serią bramek 
podzielili się: Czyżyk (4), Żyrafa (3). 
Taff, Feliksik i Bhtner po 1.

RKS. GRANIT -  REKORD 0:2 (0:1).
W zawodach przyjacielskich przegrał

I Stąd i zowąd i
P A N  W . D. w  IKC-u zaatakował w  

nieprzyzw oity sposób sport robotniczy. 
D ziennikarz z IKC-a żąda usunięcia ze  
sportu działaczy zajm ujących  się poli
tyką, ale ja k  w yn ika  z a r tyku łu , poli
tyką taką, która n ie podoba się moco
dawcom p. W . D.

Jako przyk ład  panujących obecnie w  
sporcie stosunków  podaje fakt, że  w  pe
wnym procesie po litycznym  działacz 
sportowy występow ał jako  świadek o- 
brony.

N ie  dobrze b y ło b y  w Polsce  —  pa
nie W . D. —  gdyby w yśw ietlenie praw
dy przed  sądem m iało być utrudniane  
tym , że ewentualni świadkowie O BRO 
N Y  m ieli nieszczęście zajmowania się 
pracą organizacyjną w  sporcie.

**
N A  K U R S PRZO D O W N IK Ó W  p ił

karskich, organizowany przez W O ZPN  
w lipcu b. r. w  W ielk ie j W si, przyznano  
2 miejsca robotniczym  k lubom  radom
skim. Jako kandydatów  w yznaczon j: 
Pietrzykow skiego Ryszarda z  Naprzodu  
i Krynga z  G wiazdy.

TO W . JO C ZYS dokooptow any został 
do W . G. i  D. R obotniczego Podokrę- 
gu. Tow. Joczys ma zamiar przenieść  
się z  D rukarza i  rozpocząć pracę w 
M arymoncie.

t!> o 
*

TO W . B O SK I IN S T R U K T O R  Z R S S -  
u kończył kurs szczypiorniaka, który  
odbyw ał się na Bielanach. N iew ątp li
wie popularny ten instruktor wszczepi 
zdobyte w iadomości z  zaJcresu techniki 
i  ta k tyk i w  trenowane przez niego dru
ży n y  robotnicze.

W  STA D IU M  O R G A N IZA C JI znaj
du ją  się sekcje lekkoatletyczne D ruka
rza i M arymontu.

**
Z A P A Ś N IC Y  S IŁ Y  Z  M YSŁO W IC  

przyjeżdżają do W arszawy 8 maja i 
walczyć będą w  meczu rew anżow ym  ze 
Skrą.

**
TU R N IE J G IER  SP O R TO W YC H  o 

wiosenne m istrzostwo robotnicze stoli
cy  odbędzie się za parę tygodni.

zespół B kl. Granitu do A kl. Rekor
du. Przy trochę większej dozie szczę
ścia i wykorzystaniu rzutu karnego, wy
nik końcowy mógł być inny. W przed- 
meczu rezerwa Granitu pokonała łatwo 
C kl. SKR w stosunku 6:2 (2:2). Bram 
ki zdobyli Jazłowiecki (3), Lipka, Mar
cinów i Świedler po 1.
ŚWITEŹ III — HUTNICZANKA 3:3 

(1 :2).
Młody zespół Hutników próbuje 

swych sił przed mistrz, kl. C. Remis •  
III Świtczią jest dla drużyny robotni
czej dobrym wynikiem. Bramki strze
lili Zarzycki 2, Teodorowi® 1.

Piłka ręczna
we Lwowie

W rozgrywkach o mistrzostwo Lwowa 
kl. B w koszykówce męska sekcja RKS,. 
zdobyła pierwszy punkt w. o. *, pą» 
wodu niestawienia się przeciwnika. Po
mimo silnych konkurentów w swojej 
grupie jest nadzieja utrzymania się w 
kJ. B. . V,

Na Podkarpacia
BORYSŁAW.

BIALI -  TUR. 10.3 (6:3).
Towarzyskie zawody zakończyły się 

sensacyjnym zwycięstwem Białych nad* 
TUR-em, co trzeba położyć na karb pe 
czątku sezonu. TUR. meczem tym 
czął sezon i widać było brak kondycji 
i zespołowej gry. Jest nadzieja, że przy 
najbliższej okazji TUR. pomści swoją 
przegraną.

W PRZEMYŚLU.' >
RKS. Naprzód, który jest w C. kl. M> 

■tał wylosowany do grupy, w której •ą : 
PKS, „Karisima" Makabi. Przeciwnicy 
silni, ale nasi tow. dadzą sobie radę i  
w -wiosennym sezonie zdobędą praw
dopodobnie mistrzostwo swojej grupy.

Święto sportowe
„Satus“ (Szwajcaria)

Doroczne święto sportowe szwajcar 
skiego -Rob. Związku Gimnastyczno- . 
Spcrtcwego „Satus‘ odbędzie się w ro
ku bieżącym w miejscowości Biel, w 
dniach 6 i 7 sierp' ia.

C ał/ pierwszy dzień oraz drugi dzień 
do południa zajmą oddzielne mistrzo
stwa w poszczególnych grupach- (ml* 
-trzos'wa gimnastyczne drużynowe i in
dywidualne dla kobie’ i mężczyzn, mb 
strzostwo ciężkoatletyczaie, pływackie, 
turniei tenisowy -raz pokazy dowolne 
zespołów kobiecych. Odbędzie «i? rów* 
nież tegoż dnia ogólnokrajowa zbiórka 
weteranów sportu robotniczego.

Redaktor odpowiedzialny: JERZY CESARSKI. Odbito w drukarni Sp, Naktadowo - Wydawniczej „Robotnik", W arszaw a, Warecka 7.


